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me - Zwy cięzca na tasmie. 


Janusz Kusociński (Warszawianka) zdobuwa mistrzostwo Polski w bieau na mzełai ua x. 


Marja Kwaśniewska 
(Łódź) jedna z naj- 
wybitniejszych na- 
szych zawodniczek 
w grach sportowych. 


* 


Z pośród olbrzymiego zasobu najrozmaitszych gier, 
jakie człowiek uprawia, niektóre z nich, dzięki 
specjalnemu przystosowaniu do gustu grających, oraz 
łatwości przepisów, walorów wychowawczych i zdrowot- 
nych wyodrębniły się w samodzielne sporty. Z tej samej 
jednorodnej grupy zabaw i gier zespołowych wyeman- 
cypowały się kolejno: piłka nożna, rugby, piłka wodna 
i t. p.; zkolei następuje uprzywilejowanie gier innych, 
które ze względów organizacyjnych i wychowawczych 
ujmuje się w jedną pę t. zw. gier sportowych. i- 
cjalnie Polski Źwiązek Gier Sportowych roztacza, opiekę 
nad pięciu grami: 1) koszykówka (basket-ball), 2) siat- 
kówka (volley-ball), 3) szczypiorniak (hand-ball), 4) ha- 
zena i 5) palant polski. 


Aczkolwiek gry te 2 się między sobą dość znacz- 
cznie, łączy je jednak kilka wspólnych cech, które 


Mistrzowska drużyna Polski w kos. 
w hazenę; obok 


zykówce kollase AZ Ti , a 
na prawo 5 pady na Aale oy Solu PO lewej stronie: 


gdyby miarodajne czynniki, (magistraty miast, związki 
wiejskie, robotnicze, wojsko itp.) dokładnie zanalizowaly 


dalsze zalety gier sportowych, a mianowicie wielką łatwość 


i taniość urządzeń, co w naszych warunkach ekonomicznych 
gra doniosłą rolę. Boisko bowiem siatkówki wynosi 1673, 
koszykówki 25X15, hazeny 36X48 Tam, gdzie nie do pý- 
myślenia jest wykonanie nietylko stadjonu, ale nawet béi- 
ska piłki nożnej, czy bieżni, tam łatwo wciśnie się maleńkie 
boisko wspomnianych gier. Kosztownosé wyekwipowania 
osobistego, oraz sprzętu redukuje się do minimum. Gry biją 
wszystkie inne sporty taniością ekwipunku i sprzętu i H- 
twością urządzeń; piłkę nożną wyższością racjonalniejsze- 
go wysiłku, lekką atletykę atrakcyjnością wysiłku zespoło- 
wego i zainteresowaniem ćwiczącego w grze. 


Guy sportowe w Stanach Djeda. 


Jeżeli krytycznie spojrzymy na stosunki w Stanach Zjęd- 
noczonych, słusznie stawianych za wzór pod względem or- 
ganizacji sportowej i usportowienia społeczeństwa — to 
stwierdzimy, iz najbardziej „widowiskowe* są tam: rugby 


N 


yna stolicy w koszykówce Polonis fragment z gry 


Prawie ze podobnie przedstawia sie ustosunkowanie sił 


iw siatkówce, z tą zmianą, że wyraźnie przoduje tu Warsza- 


wa, a Poznań nie przerasta okręgów słabszych, aczkolwiek 


| rozwijających się żywiołowo, jak pomorski, wileński, lwow- 


ski i śląski. 

Hazena, sprowadzona do nas ze swej ojczyzny — Cze- 
chosłowacji, nie liczy więcej jak cztery lata życia. Najpo- 
pularniejsza jest w Warszawie i Łodzi, w Poznaniu upra- 
wiają ją zaledwie cztery kluby, w innych ośrodkach zupeł- 
nie nie istnieje, lub dopiero „kielkuje“. 

Niezmiernie popułarny w Niemczech i Austrji i bodaj-że 
na niemieckich wzorach wyhodowany szczypiorniak w obo- 
zie w Szczypiornie, najsilniej rozwinął sie na Śląsku, 
w okręgu krakowskim i lwowskim. Przoduje nieznacznie 
Kraków, zarówno, co do iłości, jak i poziomu, na Śląsku 
jednakże jest dużo b. dobrych drużyn, niezgłoszonych do 


związku polskiego. 


Ostatnia z gier: palant polski, najgoręcej reklamowany 


4 d | przez teoretyków w f. (prof. Piasecki, prof. Wyrobek) wie- 


A. S. Chorzów. 


Do finałowych rozgrywek w koszykówce, które odbyły 
się. w ubiegłym tygodniu na boisku Okręgowego Ośrodka 
W. F. w Katowicach, stanęły 4 drużyny a to: Hufiec Semi- 
narjum Nauczycielskiego w Tarnowskich. Górach, Hufiec 
Gimnazjum W Tarnowskich Górach — Klub Sportowy 
Chorzów oraz H. K. S. Lipiny. W zawodach obowigzy- 
wał system puharowy. 

Losowanie dało następujący rezultat: H. K. S. Lipiny — 
Seminarjum Nauczycielskie (Tarn. Góry), oraz K. S. „Cho- 


ram — Hufiec Gimnazjum (Tarnowskie Góry). Zwycięzcy. - 


mieli rozegrać mecz o miejsce pierwsze, drużyny odpada- 
jące o miejsce 3-cie. : 

Po bardzo zaciętej i ostrej grze i po dwukrotnej 5-cio 
minutowej dogrywce H. K. S. Lipiny uległa Hufcowi Sem. 
Tarn. Góry w stosunku 16—20 pkt. H. K. 8. Lipiny dosko- 
nałe wytrzymało tempo, technicznie przedstawia się nieco 
słabiej od swoch przeciwników, gdyż nie potrafi wykorzy- 
stywać szeregu dogodnych pozycyj, w szczególności zaś po- 


rażkę tą zawinił brak u niego dobrych strzelców, czego 
najbardziej wymownym świadectwem 8 chybionych kar- 
nych rzutów. : 

K. S. Chorzów, który przedstawia najsilniejszą fizycz- 
nie i doskonale wytrzymującą tempo drużynę, łatwo po- 
konuje Hufiec Gimnazjum z Tarnowskich Gór w stosun- 
ku 21—12. 

Do walki zatem o pierwsze miejsce stanęły K. S. Cho- 
rzów, oraz Hufiec Seminarjum Tarnowskie Góry, które- 
go drużyna wyczerpana meczem poprzednim spotka- 
niem przegrywa wysoko, bo aż w stosunku 16—28. Spot- . 
kanie o trzecie miejsce zakończyło się zasłużonem zwy- 
cięstwem H. K. S. Lipiny w stosunku 28—16. 

Ostateczny wynik przedstawia się następująco: 

Pierwsze miejsce oraz tytuł mistrza Śląska zdobyła 
drużyna K. S. Chorzów, zdobywając nagrodę przechod- 
nią prezydenta miasta Katowie dra Kocura, która już 
dwukrotnie była w posiadaniu Hufca Seminarjum Nau- 
czycielskiego, Tarnowskie Góry. 

Drugie miejsce zajął Hufiec Seminarjum Nauczyciel- 
skiego — Tarnowskie Góry. y 

Trzecie miejsce — H. K. S. Lipiny i czwarte miejsce — 
Hufiec Gimnazjum, Tarnowskie Góry. Wszyscy zwy- 
cięscy otrzymali pamiątkowe dyplomy i żetony. 


usprawiedliwiają połączenie pięciu różnych dyscyplin i baseball, ale najczęściej uprawiane: koszykówka (basket- 

w jedną grupę organizacyjną. We wszystkich tych grach ball), siatkówka (volley-ball) i play-ground baseball (palant 

bowiem główną pracę fizyczną przerzuca sig na ręce amerykański). Jedno drugiego nie wyklucza i jedno dru- 

(piłkę: je się, chwyta, ręką), co znacznie od-  giemu nie przeszkadza. 

ciąża i tak dość obarczone nogi i w konsekwencji wpły- 
1 


p = Każdy z poważniejszych uniwersytetów amerykańskich *; 
wa na harmonijny rozwój organizmu ćwiczącego. 3 potoka e do sportów widowisko- 7) 
wyzyskaniu pracy rąk gry te zyskują wiele na natural- wych, ale właściwa masowa praca odbywa się na boiskach 
ności ruchu, gdyż i w życiu codziennem obserwujemy | gier, których jest zatrzęsienie. 
"w — 3 s ę ni 2 are — ch, Każda szkoła, każda sala gimnastyczna „każdy płac zabaw 
Mopon czy skokiem, zawdzięczamy kończynom pr mae dla dzieci agi? dysponuje boiskami. 8 N iu zg 
gą bardzo ważną cechą gier jest ich łatwość dosto- ogrody i parki posiadają przeciętnie. po 100 boisk (1) siat- 
a = różnych j ćwiczących, zależnie od  kówki i koszykówki. 

i, wi , zaawansowania i t. p. Hazenę np. opracowa- Pomiędzy wychowaniem fizycznem i sportowem, nieraz 
no dla kobiet, dzieląc boisko na pola gry i zapobiegając  przeciwstawianemi sobie, niema właściwie granicy i mo- 
w ten 5 zmęczeniu; usunięto możliwość zderzeń  żnaby całkiem słusznie sport uważać za jeden z czynników 
przez za wybijania piłki i t. p. W ten sposób uzyska- wychowania fizycznego. Również to, że gry sportowe sta- 
no grę idealną wprost dla kobiet, zbyt błahą jednak i za- nowig jeden z najpoważniejszych środków wychowania fi- 
mało emocjonującą dla młodzieży męskiej. Dla zespo-  zycznego, nie przeszkadza, że jako sport zespołowy są rów 
łów młodszych i starszych, jak i dla kobiet, nadaje się  rorzędne conajmniej takim arystokratom, jak pilka nożna. 

ki zmniejszeniu pola gry do wy- Hasta każdego ze sportów zespołowych: „lepiej; zgodniej 

ężczyznom w sile wieku, najlepiej i szlachetniej* znajdują tu pełne zastosowanie. 
d ć Czy to w emocjonującym meczu koszykówki, czy w pięk- 
pory który v K yí nych hoty zaw hazeny zwycięża draż na, k- 

j że więcej wysiłku fi- ra prócz kondycji fizycznej, wykaże lepszą technikę í tak- 
zycznego, niż piłka no- tube gry, zaimponuje ofiarnością i zwycięstwa, Mihr- 
ima, od. której zresztą nik tych wartości: wynik cyfrowy stwarza całą hjerarchję 

ko 1 urządzenia tak specyficzną dla sportu, klasyfikacje mistrzostwa i t. p. 
(boisko, 11 graczy itp.), zjawiające się symptomatycznie przy każdym  wartościo- 
lecz racjonalniej rozkła- wym sporcie. a 
da wysiłek. reszcie 7 


Dwie 
zawodniczki 


najbardziej wszechstron- 
na koszykówka, szcze- 
gólnie nadająca się dla 
młodzieży, może z po- 
wodzeniem służyć róż- 


+ nym wiekom i ćwiczą- 
ie as cym obojga płci. Zarów- 
on fl no warunki zdrowotne, 

Bec | jak i psychiczne kwali- 


ikuja sportowe na 
gry szkoine. Totez za- 
równo w Polsce jak i 


raczej ułatwiać prze- 
szczepienie gier sporto- 
wych z terenu szkolne- 
go na teren robotniczy 
i wiejski i dopro- 
wadzić do t. zw. 

spor- 
tu. 


Zagadnienie to, 
szeroko roztrząsa- 
ne i komentowa- 
ne weszło! na 
drogę realizacji, 


W Ameryce imponuje rozrost koszykówki, która w trzech 
potężnych ligach: szkolnej, uniwersyteckiej i YMCA skupia 
ponad 300,000 graczy, w Niemczech znów i Austrji wspa- 
niale kę, Ha. piłka ręczna, odpowiednik naszego szCzy- 
piorniaka. ena, jako wymysł czeski, okupowała pnie- 
dewszystkiem kraj ojczysty i kraje słowiańskie, siatkówkę 
uprawiają sportowo tylko w Stanach Zjedn., w Czechos!o- 
wacji i jach północnej Europy. 


: w Jolsce. 


Dzisiejszy poziom sportowy gier w Polsce przedstawia 
sie rozmaicie. „Najstarsze“, bo od 1918 r. uprawane Siźt- 
kówka i koszykówka, znalazły najszersze zastosowanie 
i reprezentują dziś bodaj, że najwyższy poziom w zestawip- 
niu ze stanem tych gier zagranicą. Wprowadzone  przkz 
YMCA do Polski zaklimatyzowały się szczególniej Bri a 
młodzieży szkolnej. Najpotężniejsze - ośrodki koszykówki 
stanowią dziś okręgi łódzki, krakowski, warszawski i p- 
znański. Łódź bije innych rozrostem organizacyjnym i liče- 
bq zawodników (57 klubéw!), Kraków przoduje pod wzglę- 
dem technicznego opanowania gry i ciągłego postęju 
w technice (dziwna analogja z piłką nożną!), Poznań na 


najambitniejsze drużyny, Warszawa jest słabsza organizi- 


cyjnie od Łodzi, a technicznie od Krakowa, ale jest naj- 
równiejsza i najwszechstronniejsza. f 


p 


drużyn warszaw- 
skich w walce o piłkę 
na meczu hazeny. Obok 
na prawo fragment z meczu 
koszykówki między Cracovią 


a mistrzem Polski}, Czarna Trzynastką” z Poznania. 


dzie istotnie najnędzniejszy żywot. Zaledwie kilka klubów 
na Śląsku przechowuje tradycję jedynej polskiej gry ze- 
społowej. Pożądana jest albo reforma radykalna przepisów, 
albo czynne zajęcie się szkół, wojska i t. p. dla uratowania 
tej gry. 

Ogólnie Polski Związek Gier Sportowych, będący piątym 
zkolei, co do liczebności żwiązkiem sportowym w Polsce, 
zrzesza w chwili obecnej około 300 klubów za zgłoszonymi, 
w ilości ponad 8000 zawodnikami. Cyfra ta nie obejmuje 
kilkunastu tysięcy zawodników szkolnych i rozsianych po 
związkach W. F. młodzieży. $ 

Zorganizowane są okręgi Warszawski, Łódzki, Poznański, 
Krakowski, Wileński, Lwowski, Śląski, Lubelski i Biało- 
stocki. 

Poziom sportowy poszezególnych okręgów i drużyn, ich 
właściwości charakterystyczne, hjerarchje sportową, kon- 
takt z zagranicą itp. omówimy w następny artykule. 


A. W. 
è 


x 
Kp. Kulesza, uczestnik konkursów hippicznych w Nicei 


. Nicea, w kwietniu. 

rzy cudownej pogodzie słonecznej odbyło się w Ni- 
cei dnia 18 kwietnia otwarcie mędzynarodowych kon- 
kursów hippicznych, do których corocznie staje elita 
jeźdźców wojskowych eee niemal państw euro- 
pejskich. Zawody te wywoływały zawsze szczególne ża- 
interesowanie w Polsce, gdyż ekipa naszych jeźdźców 
zdołała dwukrotnie zdobyć puhar narodów i roznieść 


ae ae ee 
PILKE NOŽNE 


oraz wszelkie artykuły mr ga z własnej fabryki 


po bardzo niskich cenach poleca 10 
ków, ul. Szewska 9. 


waga na adres! 
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FINAŁ PURARU W 


Ani mistrzostwa ligowe, ani też gry między poszcze- 
gólnymi członkami królestwa Anglji nie amocjonują an- 
gielskiej eee jak finał walk o r. Sam fakt, 
że w konkurencji puharowej startują obok klubów pier- 
wszej ligi także i kluby drugiej ligi, a nie rzadko te 
ostatnie wychodzą z tej ciężkiej próby zwycięsko, stwa- 
rza niemałą emocję dla zwołenników footbalu. 

W bieżącym roku do finału doszły drużyny „Birming- 
ham“ i „Westbromwich Albion“. „Albion“ należy wpra- 


Józei wurm“ 


Uradowana zwycięstwem drużyna West Bronwich Albion 
z puharem opuszcza stadjon w Wembley. 


sławę polskiego imienia na stadjonie w 
Nicei i po całym świecie. 

Rok bieżący nie jest jednak pomyśl- 
» nym dla naszej ekipy. Przedewszystkiem 
„ konkurencja w zawodach hippicznych w 
roku bieżącym jest ogromna. Na starcie 
znajduje się 9 narodów , które wysłały 
pierwszorzędną obsadę i pierwszorzędny 
materjał koński. Dowodem, jak silna 
jest konkurencja w roku bieżącym w Ni- 
cei jest fakt, ze do rozgrywki o nagrodę 
armji polskiej stanęły 23 konie. 

Materjał koński, jakim rozporządza 
nasza ekipa jest bardzo słaby. Już w 
drodze dwa nasze konie przechodziły sil- 
ną grypę, a silna zmiana temperatury wpłynęła bardzo 
niekorzystnie na kondycję koni. Ponieważ z racji złej 
pogody u nas ćwiezono w krytych ujeżdźalniach, konie 
wprowadzone na stadjon w Nicei, gdzie silny wiatr mor- 
ski t. zw. mistral, nie mogą się oswoić z temi zmiana- 
mi i najwidoczniej słabują. Techniczny komendant na- 
szej drużyny, mjr. Antoniewicz, jest poprostu zrozpa- 
czony takim obrotem sprawy i nie żywi wielkich na- 
dzieja co do naszych wyników, Konie, w których poło- 
żyliśmy naszą nadzieję, t. zw. Nelson i Narcyz zawiod- 
ły zupełnie już przy pierwszych próbach z racji silnegp 
osłabienia. 

W dniu pierwszym wyroiły się na murawie stadjonu 
tiumy jeźdźców wszystkich narodów. Loże wokoło sta- 
djonu zajęło wytworne towarzystwo międzynarodowe. 
Na otwarcie konkursu poszedł bieg o nagrodę komite- 
tu techniczenego w wysokości 3.000 franków. Parcours 
nie przedstawiał szczególnych trudności i był poprostu 
próbą zapoznania się z terenem stadjonu Arenas. Na 
przestrzeni 560 m. znajduje się 15 przeszkód, z których 
najwyższa wynosi 1.30 m., a najniższa 90 cm. Czas na 
przejście parcours wynosi 1 min. 24 sek. 7 

Do konkursu tego staje długi szereg koni, a pierwsze 
miejsce zajmuje kpt. Balandá (Francja), który niema 
żadnego punktu karnego. Na drugiem miejscu przy- 
chodzi kpt. Brabandere (Belgja), na trzeciem kpt. Fili- 
pooni (Włochy). 

Druga gonitwa rozgrywa się na temsamem parcours 
o nagrodę Komitetu gier sportowych. W biegu tym star- 
tuje por. Korytowski przy niezwykle silnej konkuren- 
cji francuskiej, włoskiej, portugalskiej, rumuńskiej, 
oraz hiszpańskiej i irlandzkej. Na pierwszem miejscu 
lokuje się kpt. Macorra (Hiszpanja), który przychodzi 
bez punktu karnego, na drugim kpt. Filipponi (Włochy), 
na trzeciem kpt. Finlay (rlandja), na czwartem kpt. 
Cavanillas (Hiszpanja), piąty jest por. Degallier (Szwaj- 
carja), szósty de Horne (Belgja), siódmy por. Korytow- 
ski na koniu „Nida“, ósmy kpt. Navarro (Hiszpanja), — 
na dalszych miejscach lokuje się Rumunja, Irlandja, 
szereg jeźdźców hiszpańskich oraz francuskich. Por. Ku- 
lesza znajduje się wśród jeźdźców odznaczonych wstę- 
gą. Liczba konkurentów ołbrzymia: 58. 

Trzebi bieg dnia otwarcia, rozegrany o nagrodę wiel- 
kich hotełów w Nicei, gromadzi na starcie 14-tu jeźdź- 
ców. Na pierwszem miejscu znajduje się płk. Constanti- 
nesco (Rumunja), dalsze miejsca zajmują jeźdźcy portu- 
galscy i belgijscy. 

W drugim dniu wyścigów przy równie wspaniałej po- 
godzie rozegrany zostaje wyścig o nagrodę zwycięstwa 
(Prix de la Victoire“). Arne 3 w biegu %. trudne: są 
one nietylko wysobie, ale i szerokie. Wahają się pomię- 
dzy 1.30 m. a 1.40 m., z tego dwie Be oddzielo- 
ne są przestrzenią tylko 2.50 m! Bez punktów karnych 


wdzie do drugiej ligi, nie mniej jednak ma dużą spor- 
tową przeszłość w grach o puhar, gdyż kilka razy fw 
dochodził do finału, gdzie dopiero ulegał. I tak w r. 1887 
„Bromwich Albion“ uległ „Blackburn Rovers“ 2:0, 
w rok później „Aston Villa“ 2:0 i dopiero r. 1887 przy- 
niósł zwycięstwo „Albionowi“ nad „Preston North End“ 
w stosunku 2:1. Także rok 1892 przynosi bodaj najcen- 
niejsze zwycięstwo „Albionowi“ nad „Aston Villa“ 3:0, 
jednak trzy lata później „Aston* przegrywa 0:1. Od te- 
go czasu ,,Albion“ był tylko raz we finale, a to w r. 
1912, kiedy zwyciężył „Barnsley*. 

Naodwrót „Birmingham* był po raz pierwszy w tym 
roku finalistą. Dotychczas bowiem miasto rodzinne re- 
prezentował klub „Aston Villa“, który sześciokrotnie 
zwyciężał w tych historycznych zawodach. Obydwie dru- 
żyny mają w pobitem polu poważnych przeciwników 
„Birmingham“ między innemi „Liverpool“ i „Chelsea“, 
„Albion — „Tottenham Portsmouth“ i w półfinale „Ever- 
ton”, Birmingham prześladuje pech, gdyż najlepsi jego 
gracze kolejno wycofywali się w czasie sezonu z powo- 
du choroby. 

O olbrzymiem zainteresowaniu szerokich mas sporto- 
wych Anglji świadczą kłopoty organizatorów w sprawie 
wyszukania boiska. Stojące bowiem do dyspozycji 
„Wembley“ mieściło „tylko“ 90.000 widzów. Drugi zaś 
stadjon „Crystal Palace“ mieści wprawdzie 120. wi- 
dzów, lecz tylko połowa z nich może coś nie coś z 
matchu zobaczyć. A tu tymczasem same kluby, znajdu- 
jące się we finale, zgłosiły zapotrzebowanie na 140.000 
miejsc, otrzymały zaś tylko 15.000, czyli 10 proc. Po- 
wiadają, że stadjon w Wembley dałby się łatwo rozbu- 
dować do pojemności 140.000 miejsc, lecz dziwna poli- 


ZAWODY KIPPICZNE W NICEI 


przychodzi kpt. Kirculesco (Rumunja), na drugiem 
miejscu por. Clave (Francja), trzecim Vallerin (Fran- 
cja), czwartym Silva (Portugalja), piątym Horne (Bel- 


gja). szóstym Filipponi (Włochy), siódmym  Bizard 
(Francja) — dalej idzie Irlandja, Rumunja i znowu 
Irland ja. 


Po tym wyścigu odbywa się reprezentacja jeźdźców 
wszystkich narodów z wyjątkiem ekipy hiszpańskiej. W 
przerwie żostaje rozegrany mecz poło, do którego stają 
dwie reprezentacje francuskie. 

Dnia 20 bm. rozegrany zostaje wyścig o nagrodę armji 
polskiej. W konkursie tym jest 6 przeszkód w grani- 
cach od 1.20 do 1.40 m. z kilku ostremi skrętami. Ze 
strony Polski startuje ‘por. Korytowski na „Nidzie*. 
Tylko f-ciu jeźdźców kończy parcours bez punktów 
karnych. Pierwszy przychodzi do mety kpt. Cumia 
(Włochy) na koniu „Bofalina*, drugi jest kpt. Ferdan- 
des (Hiszpanja) na koniu „Abridera“, trzeci kpt. Horne 
(Belgja) na koniu „Smeta“, czwarty kpt. Macorra (Hi- 
szpanja) na koniu „Fanuel“. Piąte miejsce zajmuje kpt. 
Lequio (Włochy) na koniu „Norgil“, szósty jest por. 
Guttierez (Wochy) na koniu „Nereida“. Na dalszych 
miejscach lokują się jeźdźcy portugalsey, rumuńscy i 
szwajearscy. Por. Korytowski należy do rzędu jeźdźców, 
którzy otrzymali wstęgę. Drugi nasz jeżdziec, por. Ku- 
lesza wyłamuje z koniem przed przeszkodą, 

Dopiero konkurs o nagrodę księżniczki Sabaudzkiej 
przynosi pierwszy poważny sukces naszym repre- 
zentantom- z których por. Kulesza zdobył drugie miej, 
sce na koniach „Readglead“ i „Vermail III“, zdobywa- 
jąc 2.500 fr. Szóste miejsce zdobył por. Korytowski na 
koniach „Nida“ i „Zefir“. 
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Kpt. Lombardo znakomity jeździec włoski, zwycięzca 
w konkursie o nagrodę „Armji Polskiej“. 


DARZENIEM SPORTOWEM W ANGLJL 


tyka Federacji angielskiej nie dopuszcza do eh Kwitł 
oczywiście wspaniały handel biletami, nie obchodzą- 
cy się bez oszustw, dzięki czemu i policja londyńska 
miała rohotę. 

Finałowi puharu przygląda się zwykle król angielski. 
Jako curosium wspomina się fakt, że w r. 1892, gdy po- 
raz pierwszy rozegrano finał puharu, kluby: „Wande- 
rers“ i „Royal Engineers“ wystąpiły w kostjumach kro- 
kietowych w długich spodniach flanelowych, koszulach 
flanelowych i czapkach. 


* * * 


Ponad 100.000 zagorzałych zwolenników sportu pił- 
karskiego, zebranych w sobotę po południu w stadjonie 
„Wembley“, bylo świadkiem niezwykle zaciętej i intere- 
sującej walki, jaką stoczyły rywalizując o największe 
trofeum sportowe Anglji drużyny. Zawody pó id 
znacznie, z powodu silnego wiatru i chwilami gwałtow- 
nego deszczu. Faworytem zebranej publiczności był 
Birmingham, należący do pierwszej ligi. Przewidywania 
jednak zawiodły i zupełne zasłużone zwycięstwo odnio- 
sla drużyna drugiej Ligi „Westbroomwich Albion“ w 
stosunku 2:1 (1:0). 

Temsamem więc „Westbroomwich Albion“ zdobył po- 
raz trzeci w historji walk o puhar cenną nagrodę. Obyd- 
wie bramki zdobył dla zwycięzców W. G. Richards, dla 
pokonanych honorowy punkt uzyskał znakomity na- 
pastnik środkowy Bradford, który wystąpił do zawo- 
dów mimo zranionego kolana. Wśród dostojnych wi- 
dzów znajdowali się m. in. w zastępstwie chorego kró- 
la książę Głoucesteru, dalej premjer Mac Donałd, b. 
premjer Baldwin i szereg ministrów. 


KUSOCIŃSKI ZWYCIĘŻA 


W ubiegłą niedzielę odbyły się w Krakowie pierw- 
sze w tym sezonie zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Polski, a mianowicie bieg naprzełaj. Zgromadził on na 
starcie czołowych biegaczy najlepszych klubów lekko- 
atletycznych, pretendujących do nagrody p. inż. Znaj- 
dowskiego, prezesa P. Z. L. A., przeznaczonej dla klubu, 
który zdobędzie największą ilość punktów w konkuren- 
cjach, wchodzących w skład mistrzostw lekkoatletycznych 
Polski. 

Barwy Warszawianki reprezentował jedynie Kusociti- 
ski, Polonii (Warszawa) — Żak, A. Z. Seu (Warszawa)— 
Ociepko i Kuźmicki, Stadjonu (Król.-Huta) — Hartlik 
i Grzesik. Pozatem z zamiejscowych startowali jeszcze 
Lech (Policyjny K. S. — Katowice) i Parzniewski (Strza- 
ła -— Sosnowiec). Kraków wysłał do boju swych naj- 
lepszych dingodystansowcéw: Czubaka (Wawel), Modze- 
łewskiego, Gebla (Wisła) i Motykę Zdzisława iA. Z. S.). 
Oprócz nich startował Wiłczek z Cracovii. 

Kusociński był zgóry typowany na zwycięzcę.. Dotych- 
czasowe jego wyniki wskazywały, że znajduje się w bar- 
dzo dobrej formie, a przytem brak było groźnych współ- 
zawodników, (bo któż oprócz Petkiewicza może być 
groźnym dla Kusocińskiego), czyniły zeń 100%, -wego 
kandydata na mistrza. 

Kio przyjdzie drugi do meły? Czy Ociepko, rewelacja 
sezonu w Warszawie, czy Czubak, doskonały biegacz kra- 
kowski, a może któryś 2 Ślążaków? Oto pytania, które 
cisnęły się do głowy sportowcom. Dobra forma azete- 
siaka, który na ostatnim biegu treningowym Ośrodka 
W. F. w Warszawie prowadził jeszcze na 200 m. przed 
metą przed Kusocińskim — dawała mu najwięcej szans 
na zdobycie drugiego miejsca. 

Walka zapowiadała się więc bardzo interesująco, tem- 
bardziej, że miało być punktowanych aż sześć miejsc. 

To też w słoneczny dzień zawodów zgromadziło się 
przed boiskiem Wisły około 30.000 ludzi, pragnących 


Fragment z biegu 
biegacze 


naprzełaj o mistrzostwo; Lwow 
przed startem. 


ujrzeć tak piękną imprezę, a przedewszystkiem Kuso- 
chiskiego. j 

Na strzał startera ruszają zawodnicy szybkiem tempem 
z miejsca, by po przebycin jednego okrążenia na bieżni 
wybiec przez bramę w stronę boiska Sokoła i póza nicm 
zdążać do „Cichego Kącika“, a następnie drogą polną 
w kierunku. toru kolejowego, aż do sta- 
rego koryta Rudawy, stąd wałem do no- 
wego koryta i trzymając się ciągle biegu 
rzeczki wałem regulacyjnym aż do boiska 
Juvenii, a stamtąd, przez błonia na boi- 
sko Wisły, gdzie należało przebiec jeszcze 
jedno okrążenie. 

Odrazu po starcie wysuwa się na czoło 
biegu Kusociński, którego, przeskoczywszy 
prędzej przez barjerę, mija Motyka, pierw- 
szy wybiegając z boiska. Niedługo jednak 
prowadzi, gdyż po kiłkudziesięciu metrach 
wyprzedza go Kusocińskj. 

Pierwszy punkt kontrolny mijają zawod- 
nicy w następującym porządku: Kusociń- 
sik, Czubak, Ociepko, dalej zwartą grupką 
biegną Żak, Gebel i Modzelewski, a za nimi 
Hartlik, Motyka, Kuźmicki, Parzniewski. 
Grzesik, Wilczek, Szlaga i Lech. Sznur za- 
wodników rozciąga się coraz bardziej. 

Na drugim punkcie kontrolnym prowa- 
dzi nadal Kusociński, za którym podąża 
Czubak, następnie Ociepko, Hartlik, Żak, 
Modzelewski, Gebel, Motyka, Kuźmicki, 
Grzesik, Parzniewski, Wilczek, Szlaga i Lech. 

Przed półmetkiem, skutkiem złych infor- 
macy) jakiegoś rowerzysty, traci Kusociński 
cały zarobiony teren, zbłądziwszy z trasy 


piękny rys charakteru 
Czubaka. 


Biegnący za nim Czubak krzyczy 
i pokazuje mu, że zbłądził. Kusociń- 
ski nawraca na właściwą trasę, przy- 
łącza się do Czubaka i odtąd idą ra- 
zem, mijając tak półmetek koło Bro- 
nowic Małych. W odległości 50 m. za 
nimi posuwa się grupa zawodników — 
Hartlik, Ociepko, Żak i Kuźmicki, da- 
lej Motyka i inni. Sznur zawodników 
rozciągnięty jest na przestrzeni 400- 
metrowej. 

W czołowej grupie następują pew- 
ne zmiany.  Kusociński przyśpiesza 


Zdobywca 2 miejsca, Czubak (Wawel). 


tempo i zaczyna oddalać sie od Czu- 
baka, Modzelewski mija Motyke i Kuź- 
mickiego i zbliża się do czoła biegu. 
Pierwszy wpada na boisko Wisły 
Kusociński, powitany licznemi okla- 
skami. Za nim w odległości 150 m. 
Czubak, dalej o 100 m. wtyle — Hart. 
lik, polem Żak, Modzelewski, Ociepko, 
Grzesik, Szlaga, Motyka, Gebel, Parz- 
niewski i Lech. Kuźmicki i Wilczek 
biegu nie ukończyłi. Czas zwycięzcy 
27 min. 25 sek. został osiągnięty na 
trasie około 8 km. (Wszyscy zawod- 
niey skrócili sobie trasę, która począt- 
2 kowo miala wynosié ponad 9 km.). 
Zdania zawodników o biegu są następujące: 
"Kusociński: — Zrobiłbym lepszy wynik, gdybym nie 
zbłądził z trasy. Czubak dobry, lecz bieg naprzełaj nie 
jest miernikiem wartości zawodnika. 


` Czubak, który miał juz nie startować z powodu braku 
kolców, włożył w ostatniej chwili bokserskie pantofie 
i mówi po biegu, że czuł się w nich doskonale. Z osią- 
gniętego sukcesu jest b. zadowolony. 

Hartlik: — Trasa doskonała. Czubak szedł dobrze. 


Niedziela, dn. 26 kwietnia była terminem, otwarcia se 
zonu we wszystkich niemał ośrodkach sportu kolarskiego 
oraz połączonych z tem zawodów i wycieczek, z których 
dajemy szereg zdjęć. U góry fragment z biegu naprzełaj 
zorganizowanego na Bielanach pod Warszawą, na lewo 
pochód kołarzy krakowskich przez ulice miasta (Rynek 
Główny) i wreszcie na prawo uczestnicy biegu kolar- 
skiego Pogoń—Hasmonea we Lwowie na starcie na szo- 
sie siryjskiej. 
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Uczestnicy biegn naprzelaj o mistrzostwo Polski w Kra 
kowie na bieżni „Wisłyć na starcie. : 


. 


Motyka: — Trasa odbra. Nowe kolce zgubiły mnie. 
Zmęczony nie jestem. Odczuwam brak treningu. 

Ociepko: — Było strasznie gorąco. Kolce (nowe) były 
złe i raniły nogi. 

* * + 

Po tym pierwszym etapie walki o tytuł najlepszegc 
klubu lekkoatletyeznego kolejność przedstawia się nastę- 
pująco: Warszawianka, Wawel — Kraków, Stadjon — 
Krój.-Huta, Polonia Warszawa, Wisła — Kraków 
A. Z. $. — Warszawa. P. P. 


. F æ 
o mistrzostwo Tol sti. 

W Lublinie rozegrany został pierwszy akt tegorocz 
nych kobiecych mistrzostw Polski, a mianowicie bieg 10 
przełaj. 

Zawody w roku bieżącym są spécjalnie ciekawe z tegc 
powodu, że kończą one pięcioletnie boje o Dianę i po- 
jedynek AZS Warszawa — Grażyna. 

Grażyna zlekcewazyta sobie widać bieg naprzełaj, gdy; 
nie przysłała żadnej zawodniczki. 

AZS natomiast zdobył dalszych 5 pkt. i prowadzi iera: 
31 punktami różnicy. 

Jeśli chodzi o przebieg konkurencji, to rewełacją był: 
Bystrzycka z Sokoła—Kozłowka. Prowadziła ona od stu 
tu do mety i wygrała w świetnej formie. 

Szkoda, że nie przybyły zawodniczki śląskie, jak Or 
łowsha czy Kilosówna, gdyż ciekawem byłoby spotkanu 
nowej mistrzyni Polski z powyższemi naszemi <łotych 
czas jedynemi „stayerkami*. 

Do biegu stanęło 7 zawodniczek na trasie 1300 mtr. 

Wyniki biegu: 1) Bystrzycka (Sokół—Kozłówka) 5.47. 
2) Grzesikówna (Stadjon) o 30 mtr.- 3) Jarnuszkiewi- 
czówna (Unja), 4) Wieczorkiewiczówna (AZS), 5) Kocza- 
nówna (AZS), 6) Wilsznerówna (Stadjon), 7) Komor- 
kówna (K. Huta). 


WARSZAWA. Zawody ligowe Legja—Le- 
chja. Zjazd motocyklowy. Narodowy bieg 
naprzełaj, który zgromadzi prawdopodobnie 
rekordową ilość zawodników. Zeszłorocznym 
zwycięzcą był Kusociński, zaś w r. 1929 Peł- 
kiewiez. kolarskie szosowe na tra- 
sie 100 kłm. o puhar PUWF. 

LWÓW. Zawody ligowe Pogoń— Wisła. 

KRAKÓW. Zawody ligowe Garbarnia— 
Cracovia, mecz bokserski BKS (Katowice 
WES Wawel (2-go maja). 

POZNAN. Zawody ligowe Warta—LKS. 

KATOWICE. Zawody ligowe Ruch—Po- 


PISZCZANY. Mecz szermierczy Połska— 
Czechosłowacja. Do meczu tego drużyna 
czeskich szermierzy wystąpi w składzie na- 
ens: Benedik, Beronousky, 
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D. gdy cały Świat interesuje 


się wioślarskiemi regatami Cambridge- 
Oxford, a wyniki mistrzostw państwo- 
wych czy Europy nie pozostają obce 
nietylko wioślarzom, ale i laikom, bo- 
daj że nie wiele osób wie, jaką była 
ewolucja dzisiejszej łodzi wyścigowej. 
Nawet nowicjusz, wynoszący po zwy- 
cięskim biegu ósemkę wraz z kolega- 
mi, nie zdaje sobie sprawy, jaką dro- 
gą ludzkość doszła do dzisiejszej for- 
my łodzi wyścigowej, która stanowi 
zamkniętą całość nietylko techniczną, 
ale i estetyczną. 

Prototypem łodzi sportowej jest o- 
czywiście łódź morska, względnie rze- 
czna szeroka i głęboka, przyczem mo- 
torem popędowym były ręce człowie- 
ka i długie wiosło, którego końcem 
odpychało się od dna czy brzegu. Po- 
tem dopiero zastosowano wiosła © 
szerszych łopatach na końcu, umoco- 
wane w środku na burcie łodzi. Wcho- 
dziła tu już w grę dźwignia, którą 
tworzyła łopata czyli pióro wiosła i 
korpus człowieka. Materjałem, z któ- 
rego łódź taką budowano, były gr 
be dębowe lub nawet sosnowe deski, 
napojone impregnującym materjałem 
w rodzaju teru, a głównem zadaniem 
budowniczego była nie lekkość łodzi 
i jej chyżość, ale bezpieczeństwo pa- 
sażerów. Dia utrzymania równowagi, 
której czasem nie gwarantowała na- 
wet szerokość łodzi, whudowywano 
do łodzi kil, czyli sztabę drewnianą na 
samem dnie łodzi poprzez całą jej 
długość, do której dopiero przybijano 
kiepki. Kil taki, wchodząc głęboko w 
wodę, gwarantował niewywracalność 
łodzi. 


ypie 


między osadami 


wy, a co zalem idzie, 
tańsza. 


Powstają więc rozmaite „wherry“ 
i „gigi. W Anglji pierwsza taka łódź 
pokazuje się w r. 1843. Nie mniej je- 
dnak nie był to ideał łodzi. Ciężki 
kil pierwszy zwrócił uwagę konstru- 
ktorów na drogę do budowy nowo- 
czesnej łodzi. Pierwsza łódź bez kila 
zewnętrznego pokazuje się w r. 1837, 
skonstruowana przez Mata Taylora. 
Dodajemy bez kila zewnętrznego, gdyż 
kil wewnętrzny, do którego przymo- 
cowuje się kiepki, pozostał do dziś 
dnia w najbardziej nowocześnie zbu- 
dowanej łodzi wyścigowej. 

Dalszy etap na drodze postępu do- 
tyczył raczej mechaniki rachu wio- 
ślarza, niż samej łodzi. Oto spostrze- 
żono, że wioślarz, siedząc na nieru- 


chomej ławeczce tego rodzaju, jakie. * 


jeszcze dziś spotykamy na łodziach 
morskich, nie wykorzystuje całej swej 
siły, zwłaszcza, o ile chodzi o mię- 
śnie pleców i nóg. Zamiast więc wą- 
skiej ławeczki, wbudowano długie. 
gładko wyheblowane deski, wioślarzom 
dano skórzane, a ławki po- 
smarowano mydłem. Przy pomocy te- 
go niezbyt wymyślnego s o- 
trzymaliśmy wzdłużenie „ciągu“ wio. 
śłarza. Nie daje to jednak zadowole- 
nia wioślarzom, gdyż jest to za mało 
przyjemny sposób wiosłowania. 

Już w r. 1872 Anglicy wpadają na 
pomysł ruchomych siodeł, umieszczo- 
nych na kółkach, toczących się po 


Nowoczesna łódź sportowa, której 
ä —— wio 
ślarskich przeciwko osadzie Cambridge. 


szynach. Szyny te początkowo miały 
25—30 m. długości, w miarę rozwoju 
doszły do dzisiejszego wymiaru 65—7€© 
cm. Kółka początkowo drewniane, 
zmieniały się, aż doszły do formy dzi- 
siejszej ebonitowej, nie narażającej 
wioślarza na wstrząsy i wytarcia szyn. 
Próbowano też budować łodzie z coraz 
cieńszych klepek. Wreszcie stało się 
oczywistem, że do łodzi wyścigowej 
można użyć płatów forniru, a więc 
dychty drewnianej, zheblowanej do 
grubości 4—5 mm. Płaty te przybijano 
do wąskich drewnianych „eber“, sta- 
nowiących kościec każdej łodzi. W ten 
sposób łódź stała się lekka i wąska, 
a chwiejność łodzi zmniejszono przez 
nadanie jej odpowiedniego kształtu 
dna. Wierzch łodzi, który przy ło- 
dziach dawnego typu wystawał wyso- 
ko nad fale, obecnie kryje się płót- 
nem wzgl. batystem, specjalnie im- 
pregnowanym i nie dopuszczającym 
do środka wody. 

Niemniej jednak łodzie klepkowe 
pozostały nadał w użyciu. Również 
pozostał w nich kil, aczkolwiek w mo- 
cno zmniejszonej formie. Łodzi tych 
używa się dzisiaj do ćwiczeń mniej 
wprawnych wioślarzy i do wycieczek. 
Budowane jednak z cienkich klepek 
cedrowych nie stanowią wielkiego 


jawiają sią najwcześniej, ze względu 
na łatwość poruszania takiej łodzi, w 
użycie początkowo weszły łodzie duże, 
podobne do łodzi „wikingów“, które 
mogły wędrować przez morze. A więc 
„szesnastowiosłówki'*,  „dziesięciowio- 
słówki" — czyli, że w łodzi siedziało 
szesnastu wzgl. dziesięciu wioślarzy, 
którzy uderzeniami wioseł wprawiali 
łódź w ruch. Pierwsze regaty odbyły 
się na dziesięciowiosłówkach. 

Potem wprowadzono szóstki, lecz do 
dziś dnia utrzymały się jako klasycz- 
ne łodzie: ósemki czyli ośmiowiosłów- 
ki. Do osady oczywiście nie liczy się 
sternik! Budowa jednak wielkiej ło- 
dzi stanowi duży koszt, pozatem nie 
zawsze znajdzie się dziesięciu czy 
ośmiu wioślarzy wolnych do wyjazdu. 
Dotyczy to zwłaszcza wiejskich rezy- 
dencyj, gdzie trudno o kluby wioślar- 
skie. Dlatego zupełnie zrozumiałą 
jest ewolucja łodzi wyścigowej do co- 
raz mniejszego typu. A więc czwórki, 
dwójki (gdzieniegdzie nawet trójki). 

Z biegiem czasu Anglicy doszli do 
przekonania, że sternik, który nie do- 
pomaga do popychania łodzi naprzód, 
jest jej ciężarem. Dąży się zatem do 


które łatwo dają się kierować, a więc 
jedynki ¢ dwójki. Potem przyszła ko- 
lej i na czwórki. Obecnie na klasycz- 
nych regatach w Henley (Anglja) od- 
bywają się biegi tylko na jednym ty- 
pie łodzi ze sternikiem, tj. ósemkach, 
które będąc długie (18—20 m.) nie da- 
ją się tak łatwo kierować. iJiatego 
zyskuje na znaczeniu rola t. zw. szła- 
kowego, po angielsku „strokemana*, 
który siedząc najbliżej steru łodzi, 
przed całą osadą nadaje jej tempo u- 
derzeń i kieruje szybkością. On też w 
łodziach bez sternika ma ster umie- 
szczony w podnóżku, o ile konstruktor 
łodzi nie dał tej roli wioślarzowi, wio- 
słującemu na dziobie łodzi. Nazwiska 
szlakowych podaje się zawsze jako 
tych, którzy często decydują o zwy. 
cięstwie. Podwyższone bowiem w od- 
powiednim momencie tempo uderzeń, 
może przyspieszyć szybkość łodzi. 

W związku z postępem konstrukcyj- 
nym łodzi, nastąpił także. przewrót w 
t. zw. styłach wiosłowania, przez co 
rozumie się odpowiednią koordynację 
ruchów wszystkich mięśni wioslarza. 
Styłów dzisiaj jest dużo. Zasadniczo 
jednak rozróżnia się t. zw. ortodoks 
angielski, którym wiosłują do dziś 
dnia Niemcy oraz nowoczesny styl an- 
gielski, polegający głównie na pracy 
nóg. Poza temi dwoma, mamy style 
belgijski, włoski, argentyński nawet, 
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DZIEN DONIOSŁYCH ROZSTRZYGNIĘĆ LIGOWYCH. 


ula elena =.] 
czją -Cracovia 4:1 
arla Jg jeu 7:0 


4 $ 
Garui -Leohja 4:2. 


R o. ligowe weszły w fazę niezmiernie emocjonu- 
jącą. Nadszedł bowiem dzień, kiedy cała Polska sportowa 
oczekiwała z zapartym tchem wyników spotkań i walk swo- 
ich faworytów, których przeważnie oczekiwała bardzo go- 
rąca walka o punkty doniosłej wagi. — Spotykali się bo- 
wiem z sobą w boju na zielonej murawie starzy rywale, 
z których jeden drugiemu w dawniejszych latach rozgrywęk 
ligowych niejednokrotnie stanął na drodze do zdobycia ty- 
tułu mistrzowskiego. 

Gorąca ta niedzieła w porównaniu z poprzedniemi, nie 
była wyjątkiem, owszem nawet je przewyższyła, jeśli idzie 


467: 


Mecz Wisła-Polonja: Kisieliński (Polonja) pięstkuje górny strzał napadu Wisły. 


o sensacje, z których największą chyba stanowi katastro- 
falna porażka lwowskiej Pogoni (która dopiero ub. nie- 
dzieli rozpoczęła sezon tak pięknym startem z Warszawian- 
ką) w spotkaniu z dotychczasowym maruderem Ligi, Wartą. 

Zie rozpoczęła swój sezon Cracovia, która ponosi na wła- 
snym gruncie ćrugą w stosunku 1:4 porażkę i to obecnie 
w spotkaniu z Legją. Nie zdziwiły zato nikogo inne rezul- 
taty, z których chyba na wyróżnienie zasługuje zwycięstwo 
Wisły nad Polonią, stwierdzające dobrą formę Krakowian, 
prowadzących w tabeli ligowej. 


* 
Rekoxdowe zwycięstwa 
Warty nad Jogonią 7:0(3:0) 


Przy pięknej pogodzie rozegrany mecz zgromadził na boi- 
sku Warty w Poznaniu około 3.500 widzów, którzy nare- 
szcie doczekali się pierwszego w tym roku zwycięstwa re- 
prezentanta Poznania w Lide. 

Nikt, nawet najzagorzalszy adherent Warty, nie spodzie- 
wał się, by zieloni mogli wygrać w tak wysokim stosunku, 
choć coprawda powszechnie raczej Wartę, aniżeli Pogoń 
typowano na zwycięzcę tego spotkania. 

Jest to najwyższy wynik, jaki Warta kiedykolwiek z Po- 
gonią uzyskała. A Przyznać trzeba z całą otwartością, że 
st den na jaki sie Warciarze po kilku niepowodzeniach 

byli, jest najzupełniej zasłużony. Już w meczu w Legia 
arszawie kazali CY wyraźną poprawę, 
ubiegłej zaś niedzieli grali jeszcze lepiej, skuteczniej, celo- 
wiej i przytem, co najważniejsze — nadwyraz ambitnie 
i — aż do ostatniego gwizdka sędziego. To też trudno 
było u nich dostrzec słaby punkt, chyba Andrzejewski na 
lewem skrzydle, który raz po raz pudłował — to wszystko. 


5 Na szczególne jednak podkreślenie zasługuje doskonała 


współpraca ataku z pomocą, której nie zaobserwowaliśmy 
u Warty juź dawno, Jeśli idzie o skład drużyny Warty, to 
podnieść trzeba, że miejsce Fontowicza w bramce zajął Ka- 
sprzak, który nie miał jednak wiele do roboty, ale w kilku 
niebezpiecznych chwilach wywiązał się bez zarzutu. 

he sj — przyznać trzeba — miała chyba najsłabszy swój 
mecz%w Lidze, będąc bezsprzecznie o całą klasę gorszą od 


Warty; brak było u gości ambicji i ofiarności, nawet pod 
koniec drugiej części meczu nastąpiła wyraźna apatja. 


Lwowanie wystąpili w składzie, jak następuje: Albiński 


w bramce, Fichtel i Jeżewski w obronie, Hanke-Kuchar- 
Deutschman w pomocy, oraz Motylewski II, Prass, Zimmer, 
Kossok i Łagodny. Z tej całej jedenastki grało właściwie 
cały męcz tylko czterech graczy — Albiński, Fichtel, Ku- 
char i Hanke; pozostali zawiedli, a szczególnie Kossok i Ła- 
odny. W takich warunkach trudno było uzyskać, Pogoni 
D wynik. 

Przebieg tego sensacyjnego spotkania był następujący: 
Pogoń gra pod słońce — odrazu gra defenzywnie wobec natar- 
czywych z miejsca ataków gospodarzy. W 4 i 8 min. grają 
„fouł* Andrzejewski i Przykucki. W 11 min. Albiński broni 
„nakrywką* silny strzał Knioły. W 15 min. pierwszy róg 
dla gospodarzy, precyzyjnie strzelony przez Andrzejew- 
skiego, zostaje niewyzyskany. W 16 min. znowu fouluje 
Andrzejewski, nie mając przytem piłki — otrzymuje też 
napomnienie od sędziego. Róg w 28 min. bije obrońca gości 
w pole. 32 min. przyńosi zamieszanie pod „świątynią* miej- 
scowych, groźną sytuację wyjaśnia Kasprzak. 33 min. przy- 
nosi pierwszą brakę dla Warty z zamieszania. Na trybunach 
radość nie do opisania. Warta silnie prze naprzód, w 35 min. 
po kombinacji trójki Szerfke II. z podania Banaszkiewicza 
strzela drugą bramkę. 

Gospodarze prawie że nie schodzą z pola gości, po rogu 


* w 40 min. Banaszkiewicz łapie piłkę, wypracowuje sam do- 
odną pozycję i strzela trzecią bramkę dla Warty 3:0. — 
eee przerwa. 
Warta ma już zwycięstwo zapewnione i już z pierwszej 
części zawodów było jasnem, że jednak Pogoń nie sprawi 
niespodzianki. Po przerwie początkowo Pogoń lekko ata- 
kuje, lecz to wszystko — do głosu przychodzi Warta. Ró 
w 5 min. niewyzyskany przez miejscowych. Fichtel zawt- 
nia rękę (8 min.) na polu karnem, czego sędzia nie zauważa. 
W 15 min. za „foul“ A strzela Kossok — 
strzał łapie sra jra Znowu róg dla Warty (min. 16). W 20 
min. Radojewski, najlepszy w tym dniu w ataku Warty, 
przebija się, podaje Kniole, ten jednak pudłuje. W 21 min. 
Knioła silną bombą z 20 metrów podwyższa rezultat 4:0 dla 
gospodarzy. 26 min. przynosi ze strzały Knioły, wykorzy- 
e drobne nieporozumienie tyłów, dalszą bram. 
i Warta prowadzi 5:0. W trzy minuty później Szerfke poil- 
wyższa stan bramek na 6:0, : 

Pogoń opada już na siłach — atakuje tylko sporadycznie, 
lecz niegroźnie; swe nieliczne ataki prowadzi wewnętrzną 
trójką, pa mało ruchliwy Kossok nie może sobie dać 
rady z lotnemi graczami Warty — przeważnie traci piłkę. 
W min. Kossok przestrzeliwuje z bardzo dogodnej po- 
zycji; była to jedyna możliwość zdobycia honorowego goala. 

olny w 34 min., bity przez Kossoka, łapie bramkarz. 
35 min. dla Warty, obroniony przez A binskiego. 28 min. 
Kasprzak ni przytomnie 2 strzału Prasa. W 43 
min. pada ostatnia bramka dnia ze strzału Banaszkiewicza 
i Pogoń schodzi pókonaną z boiska w stosunku 0:7. 

Warta za jednym zamachem wyrównała swój niekorzyst- 
p oazą bramek i poprawiła tak bardzo naderwaną 
opinję. 

„Sędziował p. Wardeszkiewicz — za wyjątkiem kilku drob- 
niejszych pomyłek, niemających wpływu — bez zarzutu. 


Legja-Cracovia 4:1 (4:0). 


Pilkarstwo krakowskie oprócz wielu innych ma kolosal- 
ną zasługę, że ze swej sławnej już „szkoły krakowskiej” 
wydało nietylko dla Krakowa, ale prawie całej Polski tá- 
lenty, których pobyt w poszczególnych drużynach wyciska 
na nich owe krakowskie piętno gry, przemyślanej, miłej 
dla oka, wysoko technicznie stojącej, traktującej walory fi- 
zyczne zawodnika, jako drugorzędne cechy. 3 


Bezsprzecznie największą przysługę oddał Kraków w ten 
sposób Warszawie, gdzie w wojskowej „Legji* zebrali się 
wychowankowie najlepszych czasów Cracovii i Wisły. Za- 
wodnicy ci dali swej drużynie to, co dziś słusznie zupełnie 
uprawnia ją do miana prawdziwego przedstawiciela szkoły 
krakowskiej. 

Zawody Legji z Cracovią, cieszące się zawsze wielką po- 
pularnością i w niedzielę zgromadziły na boisku Cracovii 


tłumy publiczności, przenoszące 7000 osób. Niestety tylko - 


gra gości mogla zadowolić; była ona piękną i skuteczną. 
Brak szablonu w akcjach, niespodziewane zmiany pozycyj, 
rozumny rozkład pracy na wszystkich zawodników, po- 
zwala drużynie gości na przeprowadzenie piłki przez sze- 
regi Cracovii przy małym stosunkowo wysiłku fizycznym. 
Jeżeli zaś do tego dodamy, że technicznie nawet Rajdek 
stał na wysokości zadania, to nie trudno będzie wytłuma- 
czyć sukces Legji na boisku słabej Cracovii. _ 

W drużynie gości podobać musiał się na oko przede- 
wszystkiem a t a k, w którym Nawrot przedstawia wy- 
soką kłasę. Doskonały technicznie, umie świetnie wypro- 
wadzić skrzyd a ku bramce przeciwnika, słabiej za to mo- 
że wypada stwarzanie pozycji łącznikom, z których Ci- 
szewski, aczkolwiek powolniejszy od Przeździeckiego, swą 
grą taktyczną musi imponować. Gra Nawrota i Ciszewskie- 
go ty najlepszy wzór w grze głową. Gdyby do ich umiejęt- 
ności można jeszcze dodać dobry strzał, moglibyśmy mówić 


o europejskiej klasie gry. Przeździecki, wychowanek War- 


szawy, znacznie zbliżył się w sposobie gry do obu Krako- 


wian, brak mu jednak opanowania nerwowego, co psuje | 


efekt gry w decydujących momentach. Wypijewski i Raj- 


dek, to przedewszystkiem przedstawiciele żywiołowości. TĄ 


ich zaleta, racjonalnie wykorzystana przez trójkę, przynosi 


atakowi wiele center i sposobności do strzału. Strzały obu 
zato, są wynikiem nie umiejętnego plasowania, lecz tłucze- 
nia na siłę, co oczywiście powoduje brak celności. 

Mnie * efektowną, lecz jeszcze więcej efektywną była gra 


pomce 


tował się niepotrzebnie drobnemi zresztą „foulami“. 

Linja ta stosunkowo łatwo dawała sobie radę z atakiem 
Cracovii. W obronie Martyna był nie wiele lepszy od Je- 
sionki, Prawdopodobnie stara kontuzja utrudniała mu grę 
i na jej karb kłaść należy dość liczne „kiksy“. Skwarczyń- 
ski w bramce tylko w dwu wypadkach poważniej zatrud- 
niony, okazał się dobrym bram dm. 


Cracovia — powiedzmy sobie szczerze — zawiodła ponad 
na boisku, szczególnie w pierw- 


miarę. To co widziało si i 
szej połowie, musi wywo obawę o przyszłość. Widziało 


się bowiem na boisku zawodników, którzy nie byli wprost — 


zdolni do wszczęcia choćby jako tako przemyślanej akcji. 


Nerwowość, dawno u tej drużyny niewidziana, zabiła prze- 


dewszystkiem jakąkolwiek zdolność inicjatywy w ataku. 


Przyłączyła się do aj ian obawa przed pój- — 
w dym wypadku oddawało przeciw- 


| Wista~Folonja 3:1 (2:1). 


sciem za piłką, co 
nikowi piłkę. 
Jedynie Sperl 


system w grę ataku, niestety niewiele znalazł poparcia u 


partnerów. Zbroja, przyszły talent, dziś nie ma warunków tla 
na skutecznego napastnika, nie mając oparcia równocześ- — 


nie w środku. gdzie Muszyński sam potrzebuje jeszcze kie- 
rownictwa. Tu leży głównie przyczyna gry niedzielnej. 


jego akcją, a >. wiedział poprostu, w ja 
ączniki, jak i s 


silić się pojedynczo, 
przesadnie. Kubiński na łączniku, to stracony posterunek. 


Czarnik, dziś zupełnie surowy, ma widoki na przyszłość. | 


Pomoc Cracovii przeciążona na skutek gry ataku, miała 
i słabsze okresy gry. Chruściński nie jest jeszcze w pełni 


Cebulak reprezentuje tu poziom wysoki tak co 
də sposobu zasilania piłkami ataku, jak i gry defenzywnej. 
Nie wiele ustępował mu Nowakowski, natomast Szaller ra- 


e 
, i to dopiero po przerwie, wprowadził 


kondycji fizycznej, a podania jego, podobnie jak i Seichte- 
ra, nie zawsze wysyłane są pod należytym adresem. Naj- 

lepszy Mysiak też dopiero przy końcu drugiej połowy stał 
się pełnowartościowym. Zadowolić w całości mogła tylko 
obrona, w której Zachemski był obok Nawrota najlep- 
szym na boisku graczem. Zastawniak miał kilka słabszych 
momentów, z których jeden stał się powodem utraty bram- 
ki. Otfinowski nie ponosi winy przegranej. 

Legja: Skwarczyński, Martyna, Jesionka, Szaller, Cebu- 
łak Nowakowski, Rajdek, Przeździecki I, Nawrot, Ciszew- 
ski, Wypijewski. 
acovia: Otfinowski, Zachemski, Zastawniak, Seichter, 
Chruściński, Mysiak, Czarnik, Kubiński, Muszyński, Zbroja, 
Sperling. 

Po ataku Cracovii, zakończonym strzałem Kubińskiego, 
dochodzi Legja pod bramkę Cracovii, gdzie Przeździecki 

31 Ciszewski przenoszą wysoko ponad bramkę. Legja operu- 
je swą lewą stroną, której Chruściński przeciwstawia się 
nawet dość skutecznie. Rzadziej dochodzący do piłki atak 
Cracovii też forsują swą prawą stronę, zresztą mało sku- 
tecznie. Natomiast Sperling przez długi czas nie otrzymuje 
ani jednej piłki. Teraz przez dłuższy okres czasu Legja ma 
przewagę. 

Tyły Cracovii nie znajdują pomocy w ataku, który nie 
może zdobyć się na żadną wspólną akcję. 23 minuta przy- 
nosi wolnego przeciw Cracovii, wykonanego przez Cebulaka, 
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Mecz Warta-Pogoń: Bramkarz Pogoni Albański przygotowuje się do obrony strzała. 


z odległości 40 m. Dobrze ustawiony a nieobstawiony Na- 
wrot, szczęśliwie skierowuje piłkę w bramkę Cracovii, gdzie 

finowski rażony słońcem, nawet nie interwenjuje. Legja 
teraz gra coraz spokojniej i tem całkowicie opanowuje grę, 
podczas gdy Cracovia widocznie podnieca się. To pengaos 
Legji drugi punkt w 29 min. przez Nawrota z centry jd - 

« Śliczny strzał Nawrota idzie następnie na poprzeczkę. 

rzeci punkt uzyskuje Przezdziecki, z winy obrońcy w 43 
min,, a ostatnią bramkę Legji strzela Ciszewski w zamiesza- 
niu podbramkowem w 45 min. 

Po ae atakuje Cracovia energiczniej. Sperling stwa- 
rza kilka pozycyj strzałowych, jednak w środku nic się nie 
klei. Centra Sperlinga wzdłuż bramki Lecji przechodzi pod 
_ Nogami napastników, nie umiejących zdobyć się na zwykły 
łatwy strzał. W 13 min. wolny Kubińskiego z linji pola kar- 
nego pięknie broni Skwarczyński. Znowu atak Legji opano- 
wuje grę, jednak pomoc Cracovii gra skutecznie i rzadko 
, dopuszcza do strzału. Cracovia uzyskuje zkolei kilka korne- 
rów, e następnie wykonaych. Przepiękny atak Rajdek- 

Ypijewski kończy się główką Ciszewskiego, obronioną 
Przez Otfinowskiego. Jedyną bramkę strzela głową Czarnik 
w 31 min. z podania Sperlinga. Moment ten daje Cracovii 
| ochotę do gry. Atak zaczyna sie ruszać żywiej, opierając się 

łównie na po. Zbroja z 2 metrów strzela obok słup- 
a, to znów Sperling do rąk bramkarza. Cracovia naciska 
5, 001 kutecznie, Legja gra raczej na utrzymanie wyniku, co 
ej się łatwo udaje. 

i Dobrym sędzią był p. Marczewski. 


ay 


Wisła: Koźmin, Kotlarczyk II, Skrynkowiez, Bajorek, Ko- 
larczyk I, Makowski, Adamek, Lubowiecki, Reyman, Kisie- 
liński, Balcer. 


9 
Polonia: Kusieliński I, Miączyński, Bułanow, Seichter, Ka- 


ora Dio i iński SE Da: 
W ataku brak odpowiedniego gracza, pasy w pokierował — nowski, Nowikow, Szczepaniak, Ogrodziński, Malik, Pa 


m celu tax 
rzydłowi istnieją. Nie mogąc zdobyć sie 
na grę kombinacyjną, nie umieli napastnicy również wy- 
grzesząc czasem  tchórzostwem, aż 


zurck, Suchocki. 
zia p. Gulicz ze Lwowa. : 

den ten zgromadził na boisku Polonii rekordową ilość 
widzów, bo ponad 6.000. A było naprawdę co oglądać, bo 
f Wisłą zademonstrowała w pierwszej połowie gre naprawio 
| bardzo piękną. 

Napad 

i ył jak zwykle Reyman, 
| tóry grzeszy wprawdzie powolnością i brakiem bojowości, 
$ ‘ 


JB 


pracęwał bardzo dobrze, posunięcia były czynione , 
_ planowo i z rozmysłem. Motorem 


ale rozdaje piłki tak idealnie, że w Polsce nie posiada on 
w tej gałęzi foot-ballu równego sobie. 

Jak zwykle najruchliwsi byli skrzydłowi, zwłaszcza Bal- 
cer, który kilkakrotnie przebijał się bardzo niebezpiecznie 
przez obronę i troskliwą opiekę Seichtera. 

Z łączników lepszym był Kisieliński, 

W pomocy, jak zwykle brylował Kotlarczyk,.a Makowski 
był posz od Bajorka. Obrońcy obaj bardzę pewni i sta- 
nowczy; lepszy start wykazał Skrynkowicz. Koźmin grał 


niespodziewanie dobrze i pewnie, był bodaj lepszym od swe- 


go vis-a-vis. 


Jeśli chodzi o Polonię, to wyróżnić tutaj należy przedew- , 


szystkiem bardzo dobrych obu skrzydłowych, których jed- 
nak chaotycznie grający łącznicy, nie potrafili należycie 
wykorzystać. 

W pomocy Kaczanowski był najlepszy, choć i Nowikow 
spełnił naeżycie swe zadanie. Bułanow miał kiłka dość nie- 
pewnych momentów. 

Gra miała przebieg bardzo interesujący w pierwszej poło- 
wie, natomiast po przerwie tempo znacznie osłablo. Mimo 
dość licznych i groźnych ataków Polonii i niemal równo- 
rzędnej gry w drugiej połowie, Wisła była zespołem bez- 
względnie lepszym i znacznie równiejszym. 

Zawody rozpoczęte zostały atakami Wisły i juz w 2 min. 
Lubowiecki zdobywa pierwszy punkt. Nacisk gości nie usta- 
je. Świetne wystawienie Reymana hamuje Adamek. Nastę- 


3 


K 


Tłumy publiczności na zawodach Wisła-Połonia 
w Warszawie. 


Mecz Cracovia-Le ja: bramkarz Otfinowski (Cracovia) 
roni górną piłkę. 
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Losowanie boiska przed meczem Cracovia-Legja: na 
prawo Szaller (Legja), w środku sędzia Marczewski 
(Łódź), na lewo Kubiński (Cracovia). 


pnie Kisieliński zmuszony jest do wykazania całej swej 
umiejętności przy bronieniu Hey Ag strzałów  Balcsra 
i Reymana. Kilka wypadów Połonii daje w efekcie dwa 
strzały ruchliwego Malika. W 17 min. Balcer po piękaym 
wystawieniu „starego“ strzela przytomnie drugą bramkę. 

Teraz Wisła nieco folguje, co wykorzystuje Polonią i kil- 
kakrotnie bardzo groźnie przedzierają się jej napastnicy, aż 
w 29 min. Pazurek dolnym strzałem zdobywa jedyny punkt 

W 30 min. piękny atak Wisły zakończony strzałem Kisie- 
lińskiego tuż nad poprzeczką. Po kilku kornerach dła Polo- 
nii, miejscowi znów się biorą do roboty, ale tylko bliski 
strzał Szczepaniaka, sparowany przez Koźmina jest cwócem 
trudów. 

Po przerwie tempo gry bardzo słabnie. Polonia nie jest 
już w defenzywie i gra jak równy z równym. Trafia jednak 
na doskonałe i pewne tyły, Jedynym aż niejszym momen- 
tem okresu gry są piękne zy. 

Vynik jest do ostatniej prawie chwiłi pod znakiem zapy- 
tania, dopiero w 40 min. piękny przebój Adamka i celne po- 
danie do Kisielińskiego, ustanawia końcowy rezultat me- 
czu i bezapełacyjne zwycięstwo Czerwonych. 

Sędzia p. Gulicz byłby dobry, gdyby nie t. zw. „wiedeń- 
skie“ spalone, zwłaszcza Adamka. 


Ruch-Garbania 1:1 (0:0). 


Pierwsze w tym sezonie zawody ligowe na Śląsku ścią- 


gnęły blisko 3.000 widzów, żądnych spodziewanych emocyj ` 


piłkarskich. 

Ogólnie oczekiwano zwycięstwa Ruchu. . 

Przy wspaniałej pogodzie wbiegają na boisko Ruchu — 
Garbarnia w składzie: Gregorczyk, Joksz, Bill, Nagraba, Wilcz 
kiewicz, Augustyn, Riesner, Pazurek, Smoczek, Maurer, Ba- 
tor oraz Ruch: Mazur, Kacy, Kusz, Badura, Gąsior, Dziwisz, 
Urban, Buchwald, Peterek, Sobota, Włodarz. 

Grę rozpoczyna Ruch spokojnemi atakami, inicjowanyfni 
przez dobrze usposobionego w tym dniu Peterka. Odwzagem- 
nia się Garbarnia przez Pazurka kilkoma strzałami, schwy- 
tanemi niepewnie przez Mazura. Lepsza technicznie Gar- 
barnia gra więcej prawą stroną, nowonabytym Riesnerem, 
z „Śląska“. Strzał Smoczka idzie w aut — pomoc ruchu 
zasila atak, jednak Buchwald przestrzeliwuje. Pięknie prze- 
prowadzony atak przez Batora, który „wystawia“ Pazur- 
kowi, hroni przytomnie Mazur, zabierając mu piłkę z 
nóg. j 

W 14-tej minucie po przestrzelonym wolnym przez Gar- 
parnię, po centrze Riesnera, strzał Smoczka chwyta ręką 
Badura na połu karnem, czego jednak sędzia nie widzi. 

Przez cały czas teraz wybitna przewaga Garbarni, która 
ustawicznie gości pod bramką, nie mogąc w żaden sposób 
„wydębić* cennej bramki. 


Ani wspaniała bomba Smoczka w poprzeczkę, ani kilka 


„voleyów** Pazurka i Riesnera nie przynosi rezultatu w 
pierwszej połowie. 
Po pauzie role się zmieniają, panem boiska, poza kilko- 
ma anemicznymi ałakami Garbarni staje się Ruch. 
Pierwszy korner bity przez Włodarza, a poprawiony przez 


Sobotę, w ostatniej chwili broni Gregorczyk b. przptomnie 


ręką. Doskonałe grający Peterek rozdziela ustawicznie na 
skrzydła piłki, które szybko męczą i tak grającą defen- 
zywnie pomoc Garbarni, gdzie najpracowitszym graczem 
był Wiłczkiewicz. Zanosi się na porażkę Garbarni, temhar- 
dziej, że w ataku jej nic się nie klei. Nie pracuje zupeł- 
nie Maurer — a Bator jest w stanie nie trafić do pustej 
bramik. Tymczasem napad „Ruchu“ jest cały czas... w ru- 
chu. Wypuszczoną przez Peterka piłkę łapie Sobota i od- 
daje Włodarzowi, który z lewego skrzydła wspaniałym wol- 
nym strzela w 12 minucie bramkę dla Ruchu! 

Atak Garbarni zaczyna rozglądać się za piłką, lewa jego 


strona zaczyna grać; nie przeszkadza to jednak Ruchowi: 
zdobyć pod rząd 2 kornery, których przytomnie broni Gre- 


gorczyk. 
(Dokończenie na str. 12-ej). 


wm. m 
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IGRASZKI AMATORSKIE 


Poniżej zamieszczamy artykuł -wybitnego publicysty 
sportowego p. Jana Erdmana na temat amatorstwa + 
zawodostwa w sporcie, w sczególności w polskim. Ar- 
tykuł ten, choć nie jest całkowicie wyrazem przekonań 
redakcji, lecz ze względu na to, że stanowi doskonały 
materjał dyskusyjny, zamieszczamy. (Red.). 


Nie pamiętam już rytualnego tekstu definicji sportow- 
ta-amatora, przyjętej przez Międzynarodowy Kongres 
Olimpijski w Pradze w 1926 roku, ale bez niej przecież 
też chyba dojdziemy do porozumienia. Istota jej stre- 
szczała się w tem, że za najsprawniejsze narzędzie za- 
miany amatora w zawodowca uznano — pieniądz. 

Mamona — źródło wszelkich uciech ziemskich — dla 
jednej kategorji ludzi, wyjątkowo dla sportowców, staje 
się najskuteczniejszą okazją do zguby. Pieniądz jest dla 
nich rozkoszą i zbawieniem tylko pod tym warunkiem, 
że nie został wyprodukowany na ierenie sportowym. 

— Hands off, kupcy! — krzyczą rzeźnicy czystego 
sportu i, wywijając regulaminami, wypędzają handlarzy 
z świątyni bezinteresowanych Wysiłków i niedokarmionej 
Sławy. 

W rzeczywistości jednak, życie nie stawia spraw tak 
ostro, jak delegaci w dyskusjach międzynarodowych. Zy-. 
cie jest mistrzem kompromisów; zabiega, ratuje i szuka 
wyjścia tak długo, aż wszystkie przepisy, tamujące swo- 
bodny rozwój, zostaną przełamane, pominięte lub zbaga- 
telizowane. 

Oczywiście po pewnym czasie teoretycy się połapią, ze 
nikt już nie stosuje się do niecelowych zarządzeń (mówi 
się wówczas, że przepisy są przestarzałe), zwołają nowy 
kongres, będą radzić, dyskutować, tworzyć bloki lub zry- 
wać porozumienia — i wreszcie uchwalą nowe reguły, 
które wówczas będą już znowu spóźnione i nieodpowie- 
dnie. Ale świadomość tego sączyć się będzie w mózgi 
prawodawców przez ładnych kilka lat, w czasie których 
życie będzie spoczywało w ciasnych i złych powijakach 
prawnych. 

I tak w kółko gonimy współczesność. Sądzimy, że two- 
raymy pojęcia rewelacyjne i rewolucyjne, a w gruncie 
rzeczy zdążamy do celu dopiero następnym pociągiem. 
Życie pędzi przed nami! : 

Sport czysto amatorski jest iluzją barona Couebrtina, 
miłego staruszka, którego. jedyną zasługą jest odgrzeba- 
nie i odświeżenie pomysłu organizowania światówych 
igrzysk sportowych. Ale późniejsze lata działalności tego 
marzyciela nie wniosły już nic realnego do urzeczywist- 
nionej idei. Tu potrzebna była twórcza praca wykonaw- 
cza, rzutki zmysł organizacyjny, giętki instynkt dyplo- 
matyczny. Idealista staje się w tych warunkach dozywot-. 
nim i honorowym — bezrobotnym. 


NAPISAŁ: 


Jan Erdman 


Dlatego też historja amatorstwa w sporcie jest kroni- 
ką odwrotu i ustępstw. Oto wbrew prądowi życia, mimo 
krańcowo różnych podstaw rozwoju sportu — powstało 
pojęcie idealnego amatorstwa, stanu, w którym sport 
uprawiany jest wyłącznie dla własnego zadowolenia. Na- 
stępnym etapem kompromisu z życiem była era nagród, 
oklasków i umiarkowanych dawek sławy. Ale i wówczas 
nie zapewniono jeszcze sportowi nieograniczonego roz- 
woju wszerz, ponieważ ludzie pracy nie mogli rzucać 
swych warsztatów pracy dla uprawiania sportu, tenże 
zaś pochłaniał coraz więcej czasu, wymagał specjalizacji 
i warlościowych wyników. 

Uznano więc dopuszczalność odszkodowań Ii zwrotu 
utraconych zarobków. Zasady le obstawiono coprawda 
szeregiem zastrzeżeń (wypłata odszkodowań za pośred 
nictwem klubów, zakaz sprzedaży, otrzymanych nagród 
itd.), ale ostatecznie broniono się zaciekle już tylko 
przed widmem banknotów w rękach sportowca. 

Stan obecny można uważać za niemoralny, niewłaści- 
wy lub gorszący nawet, ale nie sposób jest mimo to za- 
przeczyć, że teraźniejszy okres jest świadkiem upadku 
estalniego bastjonu amatorstwa. Okopy św. Trójcy oble- 
gane są zewsząd: przez czynnych sportowców wszelkiego 
autoramentu, przez działaczy klubowych, przez prasę 
sportową i przez managerów, czyli ludzi pragnących ro- 
bić na sporcie kokosy. Armja ta dokonała już olbrzy- 
miego wyłomu, spustoszenie w twierdzy jest straszne, 
nastrój psychiczny pod psem, zwłaszcza że wewnątrz 
grasnje zaraza. 

Oto dziesięciu najwybitniejszych polskich automobili- 
stów, uważanych za amatorów, zwróciło się do Automo- 
bilklubu Polski z prośbą o wprowadzenie zamiast na- 
gród premij startowych po 1.500 zł. od „zawodnika i star- 
tu, Wyścig Tatrzański, konkurencja dla amatorskich au- 
tomobilistów, wyposażony został na wzór imprez zagra- 
nicznych w trofea pieniężne, a mistrz górski Europy, 
Hans v. Stuck odczuł swe zwycięstwo nietylko w postaci 
orzezwiającego oddechu glorji, lecz również w powięk- 
szeniu wagi portfelu. y 

Lotnictwo jest też stracone, dla przedpotopowych pojęć 
o amatorstwie. Wielkie turnieje powietrzne są finanso- 
wane przez państwa albo fabryki samolotów, a każdy 
sukces w przestworzach odnotowany zostaje natychmiast 
w książeczce czekowej. Pierwszy polski rekordzista świa- 
towy w lotnictwie został nagrodzony przez M, S. Wojsk. 
kwotą 4.000 zl, odpowiadającą dokładnie wysokości, na 
którą zdołał się wznieść na stałowym, ptaku. Oczywiście 
taksa „I m. równa się 1 zł”, musi być odpowiednio 
podwyższona, jeśli chodzi o skoczka wdal łub nawet dy- 
skoboła. 


Wymienione przykłady zostały zaczerpnięte ze spor- 
tów moterawych, nieolimpijskich — to prawda. Autemo- 
bilkluby i aerokluby nie należą u nas przecież do Zwią- 
zku Polskich Związków Sportowych (ZZ), stąd też od- 
chyłenie od twardych zasad w tych dwóch dziedzinach 
nie jesi bynajmniej najtrafniejszym przykładem. 

Jednak i przy Z Z. wartoby założyć ośrodek sanitar- 
ny, przeprowadzający kwarantannę amatorską. Oto pię- 
kny sport jeździecki, rycerski sport hippiczny. również 
nie jest wolny od zarazy. Nasi najlepsi zawódnicy (podo- 
buie jest żagianicą), dosiadają często koni w wyścigach 
z tołalizatorem i zdobywają — to juz rzadziej — wy- 
sokie premje pieniężne. Mało tego. Szereg konkursów 
dżentelmeńskich w hippice wyposaża się obecnie w prze- 
kuzy bankowe. I wszystko jest w porządku i nikt nie 
protestuje, a zawody konne na Olimpjadzie są najpięk- 
niejszym punktem programu. Okazuje się raz jeszcze, że 
«pecunia non olei”. 

A przecież jeszcze inny zarzut można postawić ofice- 
rom-zawodnikom. Oto „zawodowcem jest — jak głoszą 
przepisy jednego ze związków sportowych — kto upra- 
wiał lub nauczał jakichkolwiek ćwiczeń sportowych w 
celu zysku pośredniego lub bezpośredniego". Czy więc 
według logicznej interprelacji nie należałoby uznać za 
zawodewców oficerów, którzy otrzymują stałą gaze za 
przebywanie w ośrodku treningowym lub za uprawianie 
jazdy konnej? 

Nie © wiele lepiej jest w sportach, uznajacych podział 
na zawodowców i amatorów, W takiem kolarstwie niema 
właściwie wogóle amatorów, istnieją tylko gorzej lub le- 
piej płatni zawodowcy. Oczywiście praktycznie hyperhola 
la zbiega się w pewnem miejscu z linją amatorstwa, ale 
wówczas mówimy albo o skończonych „patatachach“, 
albo o podejrzanych dziwakach. 

Wystarczy przejrzeć rachunki któregokolwiek z klu- 
bów, posiadających tor, a przekonamy się, że i goście 
zagraniczni i goście krajowi, a nawet właśni jeźdźcy są 
prawdziwymi amatorami... pieniędzy. Sądzę, że wystar- 
czyłoby zupełnie opublikować dane któregokolwiek z czo- 
łowych klubów kolarskich u nas, aby zniszczyć „ama- 


torskie*. kolarstwo polskie i wyszczerbić szeregi asów 
cudzoziemskich. 8 
Stosunki piłkarskie — niełatwe do zdemaskowania — 


nie przedstawiają się również dużo lepiej. 

Tak wygladają nasze surowe przepisy o amatorstwie 
olimpjiskiem — w praktyce. Widzimy kierunek naszego 
marszu naprzód, ałe nie znamy osłatecznej mety. 

Czyżby miała nią być komercjalizacja sportu?... 


ə 


Czwartą z rzędu imprezą, jaką Polska 
organizuje na gruncie międzynarodowym, 
są międzynarodowe zawody strzeleckie, 
myśliwskie i łucznicze o mistrzostwo 
świata we Lwowie. Zdały już egzamin 
Bydgoszcz, Zakopane i Krynica (regaty, 
zawody narciarskie i hokejowe), obecnie 
przyszła kolej na gród „Orlat“. Poprze- 
dnicy Lwowa wywiązali się ze swego za- 
dania bez zarzutu — co więcej — prasa 
zagraniczna organizację tych zawodów 
‘przez Polskę stawiała za wzór, nie ma- 
jąc słów pochwały i uznania. 

Zawody lwowskie odbędą się w dniach 
od 23 sierpnia do 6 września b. r. a po- 
przedzone będą zawodami narodowemi o 


mistrzostwo Polski, które również odbędą 
się we Lwowie w dniach końcowych lip- 
ca. Główny Komitet zawodów ma swą 
siedzibę w Warszawie z posłem Anuszem 
i płk. Ostrowskim na czele. Protektorat 
nad zawodami objęli p. Prezydent Rze- 
czypospolitej Polskiej Ignacy Mościcki i 
Marsz. Józej Piłsudski. We Lwowie u- 
konstytuował się Komitet organizacyjno- 
wykonawczy z p. wojewodą Nakoniecz- 
nikoff-Klukowskim, prez. Brzozowskim i 
gen. Popowiczem na czele. 

Główny ciężar pracy dźwiga wojsko- 
wość, a wielką odpowiedzialność czyn- 
niki techniczne miasta Lwowa. Trzeba 
bowiem na europejskim poziomie posta- 


wić strzelnicę na Zamarstynowie, jej wy- 
gląd, dojazd do niej, urządzenia dla za- 
wodników, dla prasy, dla komisji se- 
dziowskiej — słowem, to wszystko, co 
jesi koniecznym warunkiem i podstawą 
zawodów o charakterze międzynarodo- 
wym. 

Propaganda tak Lwowa, jak i całej 
Polski, zyska dzięki tym zawodom bar- 
dzo wiele. Muszą więc być na czas roze- 
słane za granicę broszurki o tych zawo- 
dach, drukowane w obcych językach o 
Lwowie i o Polsce — nie można też po- 
minąć propagandowego znaczenia stoso- 
wanego afiszu, 

Zainteresowanie temi zawodami zagra- 


nicą jest bardzo wielkie — strzelectwo 
howiem bywa wysuwane coraz bardziej 
we wszystkich państwach na plan pierw- 
szy. Definitywnie zgłosiły swój udział w 
tem mistrzostwie następujące państwa: 
Brazylja, Danja, Finlandja, Francja, Gre- 
cja, Hiszpanja, Norwegja, Szwajcarja, 
Szwecja i Włochy; prawie pewnym jest 
udział Anglji, Argentyny, Belgji, Czech, 
Estonji, Jugosławji, Łotwy, Niemiec, Ro- 
sji, Rumunji i Stanów Zjednoczonych. 
Spodziewamy się, iż miasto „Semper 
fidelis“ nie zawiedzie pokładanych w 
niem nadziei i potwierdzi swą sławę do- 
brego organizatora. 
R. W. 
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Trzej Łodzianie mistrzami bokserskimi Polski. 


Po raz pierwszy w dziejach boksu połskiego Łódź zdobyła trzy mi- 
strzowskie tytuły. Chmielewski, Seweryniak i Stibbe okazali się naj- 
redniej i ciężkiej. 
Pierwszy z nich był niewątpliwie największą rewelacją tegorocznych 


lepszymi zawodnikami w wagach lekkiej, 
bokserskich mistrzostw Polski. 


Chmielewski, to sylwetka typowego boksera. Wysoki, silny, o do- 
brze rozwiniętej muskulaturze, proporcjonalnie zbudowany, zaawan- 
wany wysoko technicznie nie ma dziś w Polsce godnego przeciw- 165 
w wadze lekkiej. Młodziutki, bo zaledwie 17-ty rok życia liczący j 
ten bokser zdobył tytuł a okręgu łódzkiego, a w dwa tygodnie | 


później tytuł mistrza Polski. 


Karjera Chmielewskiego jest bardzo krótka. Przed niespełna rokiem | 
wstąpił on do IKP, gdzie instruktorem i trenerem jest popularny To- i 
mek Konarzewski i odrazu zdradzał walory na pierwszorzędnego pię- 
alent Chmielewskiego pod fachowem | 
kierownictwem i opieką „Tomka“ rozwijał zie wspaniale. Młody adept 
boksu przegrał tylko pierwsze trzy walki, następne trzy już remisuje, 
w pozostałych odnosi bezapelacyjne zwycięstwa, w tem 8 przez k. o. 
Ogółem był 26 razy w ringn (1). Walczy wspanial 
nie schodzi mu z twarzy, imponvje stoickim spo > 
je prawą jak lewą, swingami 
i prostemi, Niezwykle miły w obejściu, wesoły z usposobienia zdobył 
sobie sympatię swych kolegów klubowych i publiczności. 

Obecnie Chmielewski przechodzi do wagi półśredniej, a możliwe, iż 
jeszcze w bież roku będzie posiadał wagę średni 


ściarza. Trenowal z zapałem. T. 


skiem zachowaniem się. 


w Łodzi przez k. o, 


przyczem uśmiech 


ko 


Niewątpliwie Chmie- 


którego 
kiego boksu wiełkie. 
‘staci tytułu ja. Pom Polski, zdobytego przez swego ucznia. 


jem i gentlemań- 


dla łódz- 


i zagranicy. Tytul mistrza Polski już dawno należał się 
temu zawodnikowi, który, reprezentując pięciokrotnie Pol- 
skę, uzyskał dla niej 5 zwycięstw. Niezwykła rutyna i do- 
bra kondycja fizyczna, cechująca tego zawodnika, opano- 
wanie techniczne i wielka odporność zapewniają 3 
ostatnich 


niakowi jeszcze na uso pierwsze miejsce. W 


Seweryniak, Chmielewski i Stibbe. 


czasach 
skową, 


spadł 
a więc 


szorzędnej roli, 
Polski. 


dam (Tarnów), M. 


on nieco w formie. ma to jednak swe uspra- 
9. brak czasu nie 
nardziej intensywnych treningów. W tym roku Seweryniak obchodził 
jubileusz 50-tej walki na ringu. Ze spotkań tych przeważnie wyszedł 
zwycięsko. Jedyną porażkę, jak 
znaniu z Arskim w gawodach e minacyjnych, należy tłumaczyć sobie 
zmęczeniem całonoćhą podróżą, oraz odbytą w przeddzień walką z re- 
prezentantem Austrji. 

Stibbe, reprezentant Polski w wadze ciężkiej, zdobywa tytuł ten po 
raz czwarty. W 1925 roku, a więc w pierwszym roku swej karjery 
bokserskiej, zdobywa Stibbe tytuł mistrza Polski w wadze półcięż- 
kiej, a w latach 1927, 30 i 31 w wadze ciężkiej. Z odbytych 37 walk 
przegrał tylko pięć, w tem jedną przez k. o. w Budapeszcie, nato- 
miast większość swych zwycięstw odniósł przez k. o. Do najzaszczyt- 
niejszych jego wyników zaliczyć trzeba remis z Pistułą. Zwycięstwem 
nad Wocką Stibbe dowiódł swej wyższości nad wszystkimi innymi 
bokserami wagi ciężkiej. Zadanie to w znacznej mierze ułatwił mu 
Konarzewski, który zamierza calkowicie wycofać się z ringu. 

Oprócz tego nadmienić wypada o>zdobyciu po raz wtóry tytułu wi- 
cemistrza wagi piórkowej przez Cgrana, o dzielnej postawie Pawlaka 
i Miynarczyka oraz Rostawa w spotkaniu z takimi asami pięściar- 
stwa jak Rudzki, Głon i Wystrach, by wyrobić sobie zdanie o pierw- 
jaką odegrała Łódź w tegorocznych mistrzostwach 


pozwala mu na prowadzenie 


odniósł w bieżącym sezonie w Po- 


Skrzynka pocztowa. ` 


8 n © Przyjęcie i honorarjum zależne od oceny. 
I. Chiger (Lwów), L. Turteltaub (Przemyśl), M. Górka (Warszawa), 
Mgr. S. Hofstidter (Rzeszów). Dziękujemy. Juz mamy. 
1. Szajnik (Kalisz). Prosimy nadsyłać listem ekspress, wrzucanynt 
do pociągu wieczornego. 
M. Szubert (Tarnów), „Este“ (Lwów), S. Kaczka (Równe), F. Aber- 
Spielman (Tarnów). Dziękujemy. Już mamy. 
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Obok w rakiecie 
u góry po le- 

wej stonie 
nadzieja 

połskie- 
go ten- 
nisu 


mistrz 

Lwowa 
Hebda, u 

dołu mistrz 
Polski To- 
czyński (War- 

Y szawa), zaś na 
prawo nasza mi- 
strzyni Jadwiga 
Jędrzejowska (AZS. 

Kraków). 


D. sportów, które najpowol- 


niej podciągają się w Polsce do klasy © 
międzynarodowej, należy niewątpliwie 
tenis. Powodów tego stanu rzeczy jest kilka. 
Przedewszystkiem stoi tutaj na przeszkodzie 
i stać będzie jeszcze długi czas — niezamożność 
naszego spoleczeństwa. Tenis nie jest sportem ta- 
nim. Jeżeli obliczy się koszta kupna rakiety, 
a wiaściwie rakiet — skoro jedna winna służyć 
do treningu a druga do rozgrywek — piłek, ko- 
stjumu, wynajmu kortu, wyjazdu na turnieje itd., 
to nie trudno będzie' się przekonać, że tenis jest 
sportem kosztownym. Drugim powodem, dlacze- 
go tenis polski nie osiągnął daleko jeszcze pozio- 
mu europejskiego, pomimo pięknych indywidual- 
nych wyczynów, jest to, że ilość uprawiających 
ten sport jest stosunkowo niewielka w porówna- 
niu z ilością tenisistów w Niemczech, Francji czy 
Anglji. Brak nam poprostu tradycji tenisowej, 
tworzy dopiero podkład pod przyszłe triumfy. 
Pozatem brak nam było dotychczas odpowied- 
niej ilości kortów i dalej brak nam jeszcze jest 
kortów krytych. Dopóki nie pobuduje się odpo- 
wiedniej ilości kortów krytych, gdzieby nasi za- 
wodnicy mogli ćwiczyć bez względu na porę ro- 
ku, nie oglądając się na nadejście stale opóźnia- 
jącej się wiosny — poziom naszego tenisu nie bę- 
dzie mógł pretendować do klasy europejskiej. 
Trzeba bowiem zrozumieć fakt, że gracz nasz, 
dzięki właściwościom naszego klimatu jest gra- 
czem kilkumiesięcznym. Składa rakietę we wrze- 
śniu, a najpóźniej w październiku, ażeby podjąć 
ją znowu w maju. Przez całą zimę jest bezczyn- 
ny. Zanim na wiosnę wróci do formy, potrzeba na 
to przynajmniej miesiąca. Wskutek tego postęp 
jego ograniczony jest do kilku miesięcy letnich, 
kiedy następują wyjazdy wakacyjne, kiedy wsku- 
tek gorąca niechętnie trenuje się po kilka go- 
dzin i t. d. ° 
Pierwszym warunkiem rozwoju naszego tenisu 
jest danie warunków pracy całorocznej. Z chwilą, 
kiedy ten postulat będzie urzeczywistniony, bę- 
dzie można mówić dopiero o postępie. Drugim 
warunkiem są trenerzy. 
Graczom naszym brak naogół pracowitości 
i wytrwałości, co zresztą przejawia się na wielu 
innych polach sportowych. — Ileż to osób uzdol- 
nionych zaczyna po kilka razy grać w tenis i po- 
rzuca swoje zamiary, ażeby znowu zaczynać .na 


11 


[ temisu 
Klasa naszych singlistów przedstawia się w roku bież. znacznie ciekawiej, aniżeli w latach 
poprzednich. Na pierwszem miejscu wymienić nałeży Tłoczyńskiego, opromienionego glo- 
rją nowych zwycięstw na Riwierze. Wprawdzie młody talent lwowski Hebda pobił 
niespodziewanie Tłoczyńskiego w czasie treningów, ale jest to tylko rzecz przełotna, 
która nie może decydować o kłasyfikacjacjach Tłoczyńskiego. 
Tłoczyński uderzał wszystkich tych, którzy znają go jeszcze z kortów w Pozna- 
niu — gdzie zaczynał grać w czternastym roku życia, jako gracz o nadzwy- 
czaj ciekawej właściwości; potrafił w lot chwytać cudze style i odtwarzać 
je do złudzenia. Ta dziecinna nieco własność zrozumiała u tak młodego 
wtedy gracza sprawia, że dzisiaj Tłoczyński jest może najplastycz- 
niejszym naszym graczem, który ma przed sobą wielkie możliwości. 
Maks Stolarow góruje nad nim równowagą, opanowaniem ruchów, 
ale nie zdaje się być tak żywiołowym. Nie ma w sobie tej energji 
życiowej a jego warunki fizyczne może nie są tak do re, jak 
u Tłoczyńskiego. Gdyby Maks Stolarow miał sposobność prze- 
bywać zagranicą i pograć tam z graczami dobrej marki, to 
wyrósłby może z niego tenisista, przypominający może 
system gry angielskiej — podczas gdy Tłoczyński ma 
raczej zakrój gry amerykański. Własnego systemu gry 
i właściwości nie stworzyliśmy jeszcze. Francuzi olśnie- 
wają inteligencją i finezją. Anglicy siłą i spokojem. 
Niemcy solidnością. My nie mamy jeszcze naszych 
właściwości. 
Wiele talentów po których sobie wiele obiecywaliś- 
my, nie rozwinęło się zupełnie. Warmiński zmanje- 
rował się przedwcześnie i jego miękki system gry 
nie przyniesie już nic nowego. Podobnie „SKkoń- 
czyli“ się tacy graczy, jak Foerster i narazie 
Czertwertyński. — Wyrasta nowe pokolenie 
z Hebdą na czele i bardzo obiecującym Na- 
wratilem i Witmanem. 
Jeżeli singel rozwija się jako tako, to go- 
rzej jest z doublem. Tutaj dalej nie mamy 
pary pre kL miej ara braci Stola- 
row, choć najbardziej zgrana, nie ia- 
da tej siły przebojowej i ene 
nerwowej, jakby należało sobie życzyć 
od pary reprezentacyjnej. Inne nasze 
Ew. pary zapowiadają się dopiero dobrze. 
Ubytek Steinerta, który posiadał ogrom- 
ną rutynę osho jest nie do poweto- 
wania., Na tem polu będziemy ciągle 
jeszcze bici przez mierne double za- 
i graniczne, nie widać bowiem u nas 
woli, ażeby złożyć jakiś double i zgrać 
go odpowiednio. Tworzą się one przy- 
godnie, niekiedy tuż przed meczami 
i takie składanki dają też bardzo smu- 
tne owoce. W polskich doublach brak 
myslenia zespołowego, tak znamiennego 
] dla graczy zagranicznych jest rzeczą 
j wprost uderzającą. 
W. tym pobieżnym przeglądzie braków 
j i cieni naszego n prze- 
dewszystkiem brak wiednich warun- 
ków, dła otrzymania dowych wyników. — 
A więc — korty kryte, więcej wytrwałości 
w. treningu, więcej zetknięcia z zagranicą, 
więcej ee trenerów, więcej przygotowania 
lekkoatletycznego — a nasz tenis będzie mógł 
patrzeć w przyszłość śmielej i naprawdę ubie- 
gać sie o sukcesy na kortach zagranicznych. 


© 
Jenisiści przed meczem z Norwegja. 
W dniach 15—17 maja na kortach w Osło, 
rozegrany zostanie mecz o puhar Davisa 
Polska-Norwegja. Przeciwnik nasz jest na- 
ogół w międzynarodowym koncernie białe- 
go sportu postacią nieznaną. Uważać go 
zaczęto po meczu z Austrją (0:5) za sła- 
bego, słabszego od Polski. W opinji 
zagranicznej występujemy, jako fawo- 
ryci. Norwegowie jednak, mając na- 
dzieję odnieść pierwsze swe zwy- 
cięstwo w puharze Davisa, zabra 
li się pilnie do treningu i przez 
całe ostatnie dwa miesiące 


nowo trening. 

W ten sposób 

nie dochodzi się do 
żadnych wyników. Dziw- 
nym paradoksem panie nasze są mo- 

że pracowitsze na korcie, aniżeli mężczy- | 
uni i dlatego może poziom naszych pań jest bliż- 
Bzy Europy, aniżeli poziom naszych panów. Gdyby 
tylko nasze panie miały jeszcze więcej woli ofenzywy 
i chodzenia do siatki. $ 


W tej chwili nie możemy jeszcze wen — jak to jacy: a dle wa E 
próbują niektórzy — o tem, by polska kłasa czołowa y- € z 
w tenisie równa była klasie europejskiej. Mamy wpraw- kildsena i Nilsena do gry 


pojed. a Fagerstroma i 
Christofersoena do gry 
podwójnej. Ze strony 
polskiej udział bio- 


dzie do zanotowania bardzo piękne wyczyny naszych ` 
tenisistów, jak pobicie Kehrlinga przez Maksa Stolaro- 
wa w Zopott, ałbo też sukcesy Tłoczyńskiego na Riwie- 
rze — jednakże jesteśmy świadkami, że ci 


sami gracze ulegają stosunkowo łatwo rą po tin pA 
graczom znacznie słabszym, jak to ra ry 125 
miało miejsce z Maksem Stolaro- czyńs. how 
wem w Krakowie, gdzie uległ zda Hobda. 
bardzo przeciętnemu Czechovi. eo M 
, Tutaj na przeszkodzie sta- 3 5 
je nietylko brak rutyny me- Wiman. 


czowej naszych tenisistów. 
ale także i brak opanowa- 
nia nerwów, który jest 
jedną z głównych 
przyczyn przegrywania 
przez naszych zawodni- 
ków na terenie zagrani- 
cznym. Gracz zagranicz- 
ny, jeżeli nawet nie stoi 


Kiero- 
wysoko pod względem 


wnictwo 


techniki, to jednak pod obozu tre- 
pod względem opanowania ningowego, 
swoich nerwów przedstawia przygotowaw- 
się niemal zawsze bez zarzutu. czego dla naszych 


Gracze nasi potrafią wykazać 
piękne walory — mecz z Rumuna 
mi w puharze Davisa — ałe' załamują 
się zbyt szybko i deprymują zbyt łatwo. 


tenisistów przed 
turniejem o puhar 
Davisa : od lewej trener 
Stube (Niemcy) i inż. Karol Meyerhoff. 
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Warszawa. Mistrzostwa kl. A: Warszawianka Ib — 
A. Z. S. 4:1, Świt — Gwiazda 4:1, Legia Ib — Makkabi 
4:1, Polonja Ib — Znicz 4:1, Skra — Marymont 2:1. W 
tabeli prowadzi Skra przed Legją. 


W biegu kolarskim na przełaj (20 klm) zwyciężył Mi- 
chałak 45:16 przed Głowackim. 


Lódź. Mistrzostwa kl. A: Widzew — P. T. C. 6:0 
(mecz odbył się w Pabjanicach), £. K. S. —W. K. S. 1:1, 
Hakoah — Turyści 0:0, Ł. T. S. G. — Bieg 3:1, Kaliski 
K. S. — Burza (Pabjanice) 6:1. W mistrzostwie prowa- 
dzi Orkan przed L. K. S. i W. K. S. ; 


Nieszczęśliwy wypadek złamania ręki mamy do zano- 
towania, jako sn À bilans ostatnich zawodów mi- 
strzowskich. Gracz. Turystów, Stawicki, poraz wtóry 
złamał rękę na zawodach z Hakoahem. 


Michalski, prawoskrzydłowy Turystów, który, jak 
wiadomo, miał grać w Widzewskiej Manufakturze, po- 
wraca do Turystów, nathomiast Stolarski, również gracz 
Turystów, przechodzi do Widzewskiej Manufaktury. 


Ł. K. S. zmienia swój skład ligowy o tyle, że ma za- 
miar wycofać Tadeusiewicza i pozycję środkowego na- 
pastnika powierzyć Ałaszewskiemu II, oraz obrońcę Ra- 
domskiego zastąpić Wentlem. 


Poznań. Mistrzostwa kl. A: Ostrowski K. S. — Sparta 
3:0, bramki zdobyli Turowski, Jamiak i Leński, War- 
ta 1b — Olymja 5:0, bramki strzelili Przybysz (2), Sro- 
ka (2) i Garzkówski (1). Legia — H. C. P. 3:1, bramki 
zdobyli dla zwycięzców Chmielewski, Kargaj i Kwini- 
kiewicz. W Gnieźnie Stella — Polonja (Leszno) 3:2 
i w Lesznie Sokół — Ostrovia 2:2. 


CCC 
(Dokończenie ze str. 9-tej). 


W jednym z nielicznych dopiero wypadów Pazurka 
chwyta przytomnie piłkę Smoczek, a strzał jego obrońca 
pakuje obok robinzującego Mazura do własnej bramki. 
Ani kilka dalszych strzałów Smoczka, ani piękne zagra- 
nie Wiodarz-Sobota-Peterek nie źmieniają rezultatu. 

Garbarnia nie wykorzystała całego szeregu pewnych 
pozycyj, wskutek czego zwycięstwo przypaść powinno le- 
piej zespołowo grającemu Ruchowi. 

Sędzia p. Słomczyński zawsze dobry, tym razem mało 
energiczny. 


Czani-Żechja 4:2 (1:1). 


Gra od początku była bardzo ciekawa. W pierwszych 
minutach przewagę mają Czarni, dla których Koch uzy- 
skuje już w drugiej minucie „prowadzenie“. Lechja nie 
detonuje się utratą bramki, przejmuje niebawem inieja- 
tywę i po szeregu ładnych pociągnięciach ede i$ 
nych zdobywa w 13 minucie „wyrównanie* przez R A 
Przez dłuższy czas Lechja przesiaduje na połowie Czar- 
nych, ambicją swoją pokrywając braki techniczne. Napad 
Lechji, w szczególności jego środkowa trójka, dobrze 
kierowany przez Asenkę, raz po raz podjeżdża pod bram- 
kę ryba z zatrudniając bramkarza Czarnych, Kasprza- 
ka, z całym szeregiem silnych strzałów, Jednakże forso- 
wanie obrony Czarnych nie przedstawia latwego zada- 
nia. W ostatnich minutach pierwszej połowy znowu wię- 
cej z gry mają Czarni, którzy jednakże poza serją ro- 
gów, nie są w stanie uzyskać zmiany wyniku. 

Także i w drugiej połowie z miejsca inicjatywa nale- 
ży do Czarnych, którym pochopnie WY rzut 
karny w 68 minucie, dopomaga do skania drugiej 
bramki. Rzut karny wykonał n. Lechja- załamuje 
się teraz i zanosi się na jej dotkliwą porażkę, ala r 
w parę minut później Mieczysławski dalekim str. 
ze skrzydła uzyskuje trzecią bramkę. W tem stadjum, 
gdy Lechja przerzuca wszystkie swe siły do napadu i po 
przeprowadzeniu szeregu udatnych akcyj, w minucie 
uzyskuje drugą bramkę przez Rusieckiego. W dalszym 
ciągu ten sam gracz uzyskuje w ę minut wyrówna- 
nie i nie może przeszkodzić, by zła na parę mi- 
nut przed końcem nie uzyskał czwartej bramki. Ilość ro- 
27 8:7 dla Czarnych. Sędziował bardzo słabo p. Baran, 

rege orzeczenia, zbyt pochopne, pokrzywdziły Lechję. 

at w 2 w: się ae 20 korzystnie, 
po a0 i iczne i w rutynie nieprzeciętną 
ofiarnością, która dozwoliła jej stanowić dla Czarnych 
równorzędnego przeciwnika. Najlepiej przedstawiała się 
linja napadu, w szezególności trójka środkowa stała na 
wysokości zadania. Pomoc w pierwszej połowie dobra, 
w drugiej zdradzała objawy wyczerpania. W obronie 
brylował Pająk, podczas gdy partner jego był przecięt- 
utracie dwóch bramek. 


ny. Morawski ponosi winę w 

Gracz ten został w zetknięciu z przeciwnikiem poważnie 

wa na skutek czego przez dłuższy czas 
" zastąpił go DOŁ A : 
Czarni przedstawiali się w tem spotkaniu bardzo słabo, 
w szczególności linja napadu nie może się zdobyć na ce- 
lową akcję. W ogólności cała drużyna znajduje się w nie- 
słychanie slabej formie tak, iż trudno nawet z poszcze- 

inych zaw: ów kogoś wyróżnić. Meez odbył się 


na boisku Pogoni. 
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TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


CO NAM PRZYNIOSŁA OSTATNIA CHWILA. 


Na przestrzeni 382 kim. odbył się II raid wiosenny 
motocyklowy Unji poznańskiej, Wzdłuż całej trasy, pro- 
wadzącej przez najruchliwsze ośrodki prowincjonalne 
Wielkopolski gromadziły się tłumy widzów. Ogółem 
wzięło udział w konkursie 30 motocykli, reprezentują- 
cych klub P. K. M. Mysłowice, Łódzki Klub Motocyklo- 
wy, Barkochbę i Union w Łodzi oraz Wielkopolski Klub 
Motocyklowy i Unję, organizatora ree Raid ukoń- 
czyło 25 zawodników, wypadków nie było. Półmetek 
zorganizowało dobrze towarzystwo cyklistów w Kaliszu. 

Wyniki są następujące: w kategorji 250 cm. Maciejew- 
ski (Mysłowice) na Arielu 3 punkty przed Malickim 
(Unja) w kategorji 350 cm. 1) Mieloch (Unja) 3 punkty 
przed Lesmanem (Łódź), w oś ., 500 cm. 1) Śle- 
dziński (Unja) bez punktów przed Warginem (WKM), 
w kategorji z przyczepkami 1) Fiedler (Unja) z'12 pun- 
ktami przed Westlerem (Union). 

Zespołowo wygrał zespół mieszany na Arielach 26 
punktów: Malicki, Ziółkowski i Maciejewski przez ze- 
społem Unji. 


Lwów. Mistrzostwa kl. A.: Hasmonea — Sokół dru- 
gi 0:0. Uxruina Suites 3:0 (2:0). Bramki zdobyli: Gzow- 


OWA. 


ski (2) 
(Stryj) 3:2 (2:1). Bramki dla Pogoni Rzebaczyński i Ma- 
newx, dla Rewery Werber (2) i Zajączkowski: Czarni Ib 


i Worobecz. Rewera (Stanisławów) — Pogoń 


— SE Ib 2:2 (0:0). Bramki dla Czarnych zdobyli 
Strzelecki i Cybuch, dla Lechji Kuncewicz i Solecki. 
Kolejność w mistrzostwie klasy „A“ jest następująca: 1) 
Ukraina, 2) Polonja, 3) Hasmone 4 Pogoń (Stryj), 5) 
Rewera, 6) Sokół II, 7) Świteź, 8) Resovia. — - 


Bieg na przełaj o mistrzostwo Okręgu Lwowskiego 
odbył się w niedzielę w konkurencji pań i panów. Wy- 
niki są następujące: Mistrzostwo panów, trasa około 
5000 m., startuje 25 zawodników. Pierwsze miejsce za- 
in Jaworski (Pogoń) w czasie 18:58 drugi Buliński 
(Lechja), czas 19:06, trzeci Knapik (Pogoń). 

Mistrzostwo pań: odbyło się na trasie około 1 km. 
Zwyciężyła „Ziutka“ z Lechji w czasie 3:53,6, drugie 
miejsce zajęła Roseblattówna (RKS) czas 4:062, trzecia 
Niżankowska (Sokół Macierz). 

M 
Kraków. Mistrzostwa kl. A: Olsza—Zwierzyniecki K. S. 


2:0, Korona—Legja 2:1, Wisła—Jutrzenka fTarnów) 9.1. 


Podgérze—Krowodrza 2:1, Wawel—Makkabi 1:0, Tarno- 
via—Garbarnia Ib 0:2 (0:1). Gra ostra, przy małej prze- 
wadze zwycięzców, dla których bramki zdobyli. Skwar- 
czewski i Lesiak. 


Mistrzostwa kl. B.: ZFG-- Łobzowianka 2:0. 


Przed południem krakowski klub motocyklowy otwo- 
rzył swój sezon uroczyście wycieczką do Ojcowa, połą- 
czoną z uroczystem nabożeństwem w tamiejszej kaplicz- 
ce. W otwarciu wzięło udział ponad 70 motocykli, jako- 
też i kilka samochodów. Po poświęceniu maszyn nastg- 
pił powrót do domu. 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Krakowskiego 
Związku Okr. piłki nożnej odbyło się w dniu 26. bm. 
i wybrało prezesem p. pułk. B. Monda i kapitanem związ- 
kowym p. Kałużę, obu przez aklamację. Prócz: wyborów 
przeprowadzono jeszcze zmianę statutu. 

Zawody drużyn reprezentatywnych cywilnej i wojsko- 
wej w Krakowie, które odbywały się corocznie w dniu 
święta narodowego 3 Maja nie odbędą się w bieżącym 


pL DWA TRZ, 
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Zakłady Graficzne „ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. — NO DWWYAOOOOWANOORŁADNOA DOZNANIA 


roku w tym dniu, na skutek wyznaczonych na ten ter- 
min zawodów ligowych. Tradycyjny ten mecz odbędzie 
się prawdopodobnie w ciągu maja br. 


Zawody piłkarskie Polska północna—Polska południo- 
wa odbędą się po: raz pierwszy w dniu 10 maja br. w 
Krakowie. Będą to zawody o puhar im. prezesa hon. 
1 E. Cetnarowskiego, ufundowany przez Lwow- 
ski 5 


wą 
WIEŚCI Z ZAGRANICY 


Sitka nożna. 

Wiedeń. Admira — Wacker 7:2, Rapid — WAC 4:3, 
Austrja — Slovan 6:1, W AC — i jw 3:2, Wienna — 
Nicholson 4:3. W tabeli prowadzi Admira przed Vien- 
ną i Rapidem. 


Londyn. Liga angielska: As- 
ton Villa—Manchester City 4:2, 
Bolton Wanderers — Leicester 
City 4:1, Grimsby-Town—Black- 
pool 6:2, Sunderland—Westham 
United 3:0, Chelsea — Ports- 
mouth 2:0, Huddersfield—Der- 
by County 3:0, Middlesborough- 
Sheffield United 4:1, Black- 
burn Rovers — Wednesday 3:1, 
Arsenal—Newcastle United 3:1, 


Luksemburg. Zawody między- 
państwowe Luksembarg — Za- 
chodnie Niemcy 4:3 (2:3). 

Amsterdam. Zawody między- 
państwowe Holandjn — Niemcy 
11 oraz zawody miedzymiasto- 
we Amsterdam — Duisburg 4:2 
(2:0). 


Praga. Slavia Victoria Żiż 
kov 1:0. Sparta—Meteor VIII. 
7:1 (4:0), Bohemians—F. K. 
Nachod 6:0 (2:0), F. K. Klad- 
no—Teplitzer F. K. 5:3 (2:0). 


Budapeszt. Nemzeti—Boeskai 
3:1 (1:1), F. T. C—F. C. Budai 
4:0 (4:0), TH Ker.—Kispesti 
33 (1:8), Hungaria—Vasas 4:1 


i 
z 
= 
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(2:1), Ujpesti—Pecs Baranya 
2:0 (0:0), Sabaria—Bastia 4:2 
(1:2). ‘ 


Brno. Zidenice—Austrja (Wie- 
deń) 2:1 (2:0) (!). 
Bratislava. K. S. Bratislava-—Sportclub (Wiedeń) 6:2 (!). 


Rugby. 


Bordeaux. Lyon olimpijski Nacinclub 7:6. 


Nowy Jork. Ellen Madison zdobyla nowe rekordy 


światowe pływaniem stylem dowolnym na przestrzeni 
300 yardów w czasie 3:39, oraz na 150 yardów 1:39,6. 

Budapeszt. ` Cochet ciężyl Kehrlinga w 4 setach 
7:5, 4:6, 6:4, 6:1. W pipia mir, m Cochet i Merlin zwy- 
ciężają najlepszą parę węgierską Kehrlinga i Gabrovicsa 
6:2, 6:3, 3:6, 6:3. 4 

Cochet zapowiedział swój przyjazd do Polski na dzień 
5, 6 i 7 czerwca i rozegra kilka spotkań na międzynar. 
turnieju Legji w Warszawie. 

Wiedeń. Mecz tenisowy  Austrja-Japonja zakończył 
się zwycięstwem ostatnich w stosunku 3:2. Wyniki są 
następujące: 1. Sato — Artens 6:1, 6:1, 6:2. Matejka — H. 
Sato 6:1, 5:7, 6:1, 6:3. 1. Sato — N. Kawaji z Artens-Ha- 
berl 6:3, 7:5, 7:5. Matejka — 1. Sato 6:1, 1.6, 2:6, 7:5 6:0. 
H. Sato — Artens 6:2, 7:5, 6:4, 


Opa ara Mecz bokserski Węgry —Czechoslowacja 


SPORTOWCY! 


ADMINISTRACJA 
TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 


_PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3°50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Górny Śląsk. 


Niedziela ubiegła minęła na Górn: 
łącznie pod znakiem piłki nożnej. Na czoło spotkań wysu- 
nęły się oczywiście rozgrywki Ligi $ skiej, które przynio- 
sły szereg sensacyjnych wyników wyso ocyfrowych. Na cze- 
łe tabeli usadówił się K. S. Naprzód Lipiny, uzyskując w 
6 spotkaniach 12 pkt. Szczegółowe wyniki przedstawiają się 
uasiępująco: 2 

K. S. NAPRZÓD (Lipiny) — K. S. CHORZÓW 3:1 (0:0). Nie 
pokany dotychczas „Nap “ bije na własnem bois 
K. S. Chorzów, utrwalając swą pozycję leadera Śląskiej Li- 
gi. Bramki zdobyli Nastula (2) i Wysocki. 

I C. STURM BIELSKO 13:1 (8:0). Wynik 
ulegają ambitnie. Widzów 


śląsku prawie wy- 


mówi sam za siebie. Bielszczanie 
cztery tysiące. 

K. S. ORZEŁ — POLICYJNY K. S. 8:1 (3:1). Doskonale a- 
jący „Orzeł“ bije u siebie niespodziewanie wysoko „Poli- 
cyjny K. S.“. który tylko do przerwy wytrzymał narzucone 
mu tempo. í 


Jedna z czołowych drużyn górnośląskiej Ligi 


A. K. S. (KRÓL. HUTA) — B. B. S. (BIELSKO) 2:1 (2:0): 
Przewaga cały czas „Amatorskiego“, który tylko age et do- 
brej grze obrony Bielszczan, grających ua własnem cisku, 
nie plat je uwydatnié cyfrowo. 

K. S. „08“ KATOWICE — „ŚLĄSK ŚWIĘTOCHŁOWICE 
11 Gi. Gra brutalna, zakończona awanturą na boisku. 

K JOWE P. W. — „Or“ SIEMIANOWICE 1:1 (8:1). Gra 
Tana; Sprave strony zaprzepaszczają cały szereg dogodnych 
sytuacyj. 

o wczorajszych meczach tabela roz- 
grywek przedstawia się następująco: 


Stosunek 

gier bramek punkt. 

1. Naprzód 6 28: 12 
2. Śląsk 6 11:3 10 
3. I. F. O. Katowice 6 38:15 9 
4. A. K. 8. Król Huta 6 18:15 9 
5. „0.“ Siemianowice 7 14:16 7 
6. „06“ Katowice 7 10:12 7 
7. Chorzów 6 16:47 6 
8. „Sturm* Bielsko „8 20:38 6 
9. Kolejowe P. W. 8 9:13 5 
10. Orzeł Wełnowiec 8 0:22 5 
11. Policyjny K. 8. 8 8:20 4 
B. B. S. V. Bielsko 7 10:12 3 


ŚLĄSKA KLASA „A 
„ A= dake wyżiki wheres 
stwo klasy “ dało wyniki następujące; 

ramen 20 ucice — Naprzód Załęże 
"53 :4). 


Silesia Paruszowice — K. S. Rozdzień 
0:1 (0:0). 

K. S. „06“ Mysłowice -— K. S. „22“ M. 
patówka 2:0 (1:0). 9 

Stawian — Pogoń 1:0 (1:0). * 


iana — K. 8. 7 cl Mysłowice 1:6 — Mistrz piłkarski Śląskiej Ligi Okręgowej, drużyna Amatorskiego Klubu Sportowego z Król. Huty. grały brutalnie, zrażając 
N 


. K. 8. Tarn. 
wice 2:8 (1:0). 
Odra Szarlej — WKS. Tarnowskie Gory 0:0; Zjednoczeni P. 


ry — Zgoda Bie 


Sp. — Slavia Ruda 0:3 (0:0); Pogoń Nowy Bytom — Kres 
Król. Huta 1:2 (0:1); Śląsk Siem anowice — zarni Ohropa. 
czów 2:3 (2:2). 

W tabeli 


ywek tej klasy prowadzą w Grupie „A“ K. 
8. „09“ tnd ce, w grupie we Ozarn 2 © mę 

w podokręgu bielskim odbyły się następujące zawody o 
mistrzostwo ednicach ła 


M KI między repr. Stowa- 
rzyszeń Młodzieży obu Śląsków, rozegrany na Sta- 
djonie w Królewskiej Hucie w obecności 1000 widzów zakoń- 
czył się sh zwycięstwem Śląska Górnego w stosunku 4:2 (3:1). 

ył to pierwszy mecz reprezentacji Polaków z kordo- 
nu na polskim Śląsku. Przyczyni on się niewątpliwie do za- 
cieśnienia więzów między sportowcami Polakami zamieszku- 
jącemi Śląsk Opolski i diese. 
0 


* e 


W Szczakowej odbyły się zawody o mistrzostwo klasy B. 
między K. 8. kowianką i K. 8. Skawiną (ze Skawiny), 
Biała-Lipnik — Soła Oświęcim 3:1. 
zakończone zwycięstwem PoE w stosunku 2:0 (0:0. -- 
Bramki strzelili Mruszcza I i Huber. Zawody prowadził 
bardzo dobrze sędzia Wacławek. 


. . * 


PRZED SEZONEM TENISOWYM d. ŚLĄSKA. W ostatnich 
dniach odbyło się rozwiązanie dot: chczasowych władz teni- 
sowych Śląska, t. je Zrzeszenia klubów tenisowych G. Śląska, 
kturego agendy: objął obecnie Zarząd Śląskiego Okręgu teni- 
sowego z prezesem dyr. Brzezowskim na czele. Poza to- 
szonymi już klubami, jak K. K. T. „Pogoń“ z Katowic, „Sta- 
don“ i „Biało-zieloni* z Król. Huty oraz „Bielska“, zarząd 
wezwał i at ae niezgłoszone dotychczas kluby do przystą- 
pienia do P. Z. L. T. celem przeprowadzenia mistrzostw ślą- 
skich w klasie A i B. 

Pozatem uchwalonó rozegrać w obecnym sezonie kilka spot- 
kań międzynarodowych oraz międzymiastowych. 

DO BUDOWY PŁYWALNI NO NEJ przystępuje za- 
rząd Śląskiego Tow Łyżwiarskiego z niezmordowanym pre: 
zesem drem Salonim na czele na miejscu opustoszałago obec- 
nie toru łyżwiarskiego. Koszty inwestycji obliczone na 150 


ESY, złotych. 

TRENERA HOKEJOWEGO zaangażuje na sezon zimowy 
R Tow. Łyżwiarskie, które poczyniło już odpowiednie 
roki, 

Śląskie Tow. Łyżwiarskie wystąpiło z Polskiego Związku 
Łyżwiarskiego. Powodem tego 9 — jest satarg mi — k 
Z. Iwasiewiczem a Śląskiem Tow. Łyżwiarskiem, który at 
odbił głośnem echem w śląskich kołach sportowych. 


Sezon sportowy w Zagłębiu Dąbrowskiem rozpoczął się w u- 
biegłą niedzielę, t. j. N js szeregiem meczy pated jopas: 


_ wodów sportowych w 


mi klubami Zagłębia Dąbrowskiego: w Sosnoweu, Dąbrowie 
i Będzinie. W Sasson C. K. 8. pokonal Ruch §:0. Bramki 
zdobyli Przybyłek (4), Taszyński (2), Byrda, Kipiński. Sędzio- 
wał p Wiewióra dobrze. S. K. S. Unja—Makkabi 4:1. Znaczna 

przewaga Unji. W Będzinie Warta zwyciężyła Sarmację 4:2. 

W. zeszłym tygodniu w Zagłębiu Dąbrowskiem, które sta- 
nowi jedno z trzech podokręgów województwa kieleckiego, 
dokonano wyboru zarządu podokręgu, do którego weszli: pp. 
inż. Michalski Jan jako prezes, Zieliński Stefan jako vice- 
prezes i referent prasowy, Bluszcz Mieczysław jako sekre- 
tarz, Radko Edmund jako skarbnik, Pitowiecki rzegorz ja- 
ko kapitan podokręgu. Również na posiedzeniu zarządu ps: 
okregu dokonano wyboru Komisji Gier i Dyscypliny w skł 
dzie następującym: pp. por. Rutkowski, dr Rechtszaft, Po- 
łudnikiewicz Marjan i Laneman Maks. 

Dałej w czasie posiedzenia zarządu ustalono program za- 

r a biężącym sezonie letnim, ue walajac, 
że rozgrywki o mistrzostwo klasy A. odbywać si będą 
w dwóch podgrupach: pierwszej, obejmującej klaby 94 —— 
ca i Czeladzi, oraz drugiej, obejmującej kluby z Będzina, Dą- 
browy i Zawiercia. Kalendarzyk tych zawodów przedstawia 
się następująco: 

Fodgru pierwsza: 14 maja: Świt-Makkabi, C. K. 
nica, Unja-Ruch; 17 maja Makkabi-Ruch, Swit-C. K. S., 
nieca-Unja; 24 maja: Unja-C. K. S., Ruch-Świt, Makkabi-Bry- 
nica; 31 maja: Brynica-Ruch, Świt-Unja, ©. K. S.-Makkabi. 

Podgrupa druga: 14 maja: Hakoach-Zagłębianka, Zagłębie- 
Sarmacja; 17 maja: Warta-Hakoach, Zagłębianka-Sarmacja; 
24 maja: Zagłębie-Warta, Hakoach-Sarmacja; 31 maja: War- 
ta-Zagłębianka, Zagłębię-Hakoach. 


Częstochowa. 


Sensacją  sportow. Częstochowy był w ubiegłą niedziel 
mecz o mistrzostwo klasy A. między lokalnymi rywałam 
j; K. S.—Warta, zakończony zwycięstwem G. K. S. 3:2 (2:1). 
Silna przewaga C. K. S., gra brutalna. Sędziował p. Mazur 
z Sosnowea dość słabo. i 

W DNIU 3 MAJA B. R. wyruszy z Częstochowy do Kato- 
wie sztafeta miejscowych Sena sportowych, w celu 
wzięcia udziału w uroczystościach 16-lecia powstania górno- 


śląskiego. 
Tarnów. 

GARBARNIA Ib — TARNOVIA 2:0 (1:6). Mistrzostwo klasy 
A. Gra przez cały czas otwarta. W 27 minucie uzyskują go 
ście pierwszą bramkę, strzeloną przez Skwarczewskiego. Po 
przerwie gra ostra, brutalna. Tarnovia wszelkiemi siłami sta- 
ra się wyrównać. W 11 minucie udaje się Lesiakowi pod- 
wyższyć wynik dla swej drużyny. Sędzia k. Ganda z Krako- 
wa starał się utrzymać drużyny w karbach. 

Z. M. S. — Samson, Tarnów 1:2 (0:1). Mistrzostwo klasy B. 
W pierwszej połowie gry ma dużą przewagę nad 
swym przeciwnikiem. Pierwszą bramkę dla swych barw uzy- 
skuje środkowy napastnik Steigler. Po przerwie coraz czę- 


ściej Z. M. S. przychodzi do głosu. Z. M. S. uzyskuje bramkę 

z karnego, a w dwie minuty później udaje się lewemu na- 
astnikowi Sprungowi strzelić zwycięskiego goala. Sędzia p. 
iśniewski nie zawsze sprawiedliwy. 


Rzeszów. 

RESOVIA — POLONIA 1:2 (1:1). Mistrzostwo klasy A. okrę- 
gu lwowskiego. Niezasłużona porażka Resovii. Gra otwarta. 

a W zasługują z Polonii bramkarz Szwarc, z Re- 
movii Pecak. Błado wypadli „krakowianin* Rybowicz i Szu- 
bert na skrzydle. Bramki zdobyli dła Polonii Małodobry i 
omg T dia Resovii Węglowski. Sędzia p. Krajcarek stanął 
na wysokości zadania. dzów około 2 tys 
KOCHBA — JAROSŁAVIA 3:2 (2:0). Mistrzostwo kla- 
sy B. Gra fair i naogół wyrównana, z okresami przewagi raz 
jednej, raz drugiej drużyny. Lepsza technicznie Barkochba 


| pach om kondycją fizyczną. Bramki zdobyli dia 
Barkochby Keller (2) i Laub, dla Jarostavii Kamiński i Sie- 
rosławski. Zawodami kierował p. 


ESOVIA ZORGANIZOWAŁA NOWE SEKCJE lekkoatle- 
tyczną i bokserską. Uroczyste poświęcenie i otwarcie bieżni 
z udziałem licznyc. zawodników ganos w dniu 3 maja. — 
Jubileusz 25-lecia odbchodzi Resovia w dniu 17 maja. Na uro- 
czystości jubileuszowe zjeżdża ligowa drużyna Garbarni. 


PRZEMYSKI PODOKREG LEKKO-ATLETYCZNY rozpo- 
sago Bag a 3 iari, na przełaj, — pozęstraani f 
metrów. erwszy przyby o mety najlepsz ystan- 
sowiee Przemyśla Szostak (Sokół), w czasie 12.35", konku- 
rencji zawodników niezgłoszonych zwyciężył Wybicki 3 
Filipowiczem. Trasa biegu szła od Stadjonu D. O. K. — 
przez boisko Hagiboru do terenów wodociągowych i po- 


wrotem. 

GRY SPORTOWE. Mistrzowski zespół szkół przemyskich 
Gimn. I. im. J. Słowackiego, rozegrał w Żurawiey celem 5 
pagowania RE sportowych dwa spotkania. W koszykówce 
zwyciężyło Gimnazjum 62:36, a w siatkówce 29:28. 

. * * 


NIEDZIELNE ZAWODY PIŁKARSKIE o mistrzostwo kla- 
sy B., dały wyniki eae — 

Polonia I b — Ognisko (Jarosław) 3:1 (3:0). Pewne zwycię- 
stwo rezerw Polonii nad domniemanym kandydatem do kl. 
A. Jarosławianie zawiedli, mimo dobrej gry Łyszarskiego — 
(daw. Połonia). W Polonii Cane doskonałe tyły oraz Wohan- 
er. 


ka i Musiał. Sędziował p. a 
Hagibor — K. S. „28* 2:2 (0:2). Atak Hagiboru nie umiał się 
zdobyć na skuteczny strzał, Obydwie wyrównu ące bramki 
zdobył w drugiej połowie Holzman, dla K. S. „8. strzel- 
cami byli Grzesiak i Mandziej. Sędziował p. Przestelski. 
„Ruch*—„Czuwaj* 1:1 (6:1). Wynik również niespodziewa- 
ny. Ruch wystąpił bez Kałamarza i Ryniekiwieza, co się 
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ma głas! 


odbiło na spójności drużyny. Bramki zdobyli Wojtowicz i 
Czernecki. 


Kl. C: „Stan'*—Jutrzenka 12:6 (5:9). Elektrownia—Hagibor 


II 5:1. 


W. K. S. (KOWEL)}—HASMONEA (KOWEL) 3:3. Mistrzo- 
stwo klasy A. Lokalne derby kowelskie. Zaszox ny wynik 
Hasmonęi z dobrą i pracowitą jedenastką m. ch. W. 

S. grał wyjątkowo chaotycznie i nerwowo. Za y zgro- 
— około 1000 osób, co na stosunki kowelskie jest cyfrą 

ordową. 

W Równem odbyły się mecze Kadimah—Strzelec Zdołbu- 
nów 1:0, oraz Policyjny K. S. Czarni — Kostopo! 4:0 (2:0). Za- 
służone zwycięstwo zgranej drużyny policyjnej. — Sędziował 


dobrze p. Obst z Równego. 

Łucku w zawodach o mistrzostwo klas A — W. K. 8. 
Luck — Sokół Równe 3:0 (1:0). Sokół wystąpił z i re- 
zerwowymi. Bramki strzelili Holak, Galiński i Hajduk. Za- 
wody prowadził ba rze p. er za Lwowa. 

„BIEG NA PRZEŁAJ © MIST O WOŁYNIA odbył 
się w dniu 26 bm. w Łucku, staraniem wołyński związku 


lekkoatletycznego. Na 


met 


W BIEGU DRUŻYNOWYM © PUHAR MIASTA BIAŁE- 
GOSTOKU indywidualnie zwyciężył Kuźmieki, przebywa- 
jąc trasę około 2500 m. w czasie 7 min. 44,6 sek. Drużynowo 
pierwsze miejsce zajął Związek Młodzieży Wiejskiej (20 pkt.), 
drugie miejsce — P. K. S. 9 (67 Pkt.). Ponieważ w bie- 

tym drużyna Z. M. W. niosła po raz trzeci zwycięstwo, 
pahar, Magistratu przeszedł na własność Związku łodzieży 
iejskiej. 

INAUGURACJA SEZONU PIŁKARSKIEGO w Białym- 
stoku. Mecz o mistrzostwo klasy „A“ zakończył się wynikiem 
3:1 (0:1). Wynik nietyłko odpowiada przebiegowi gry, lecz i 
stosunkowi sił. — Sensacyjny wynik 10:2 uzyskuje 76 P. P. 
w meczu towarzyskim z Kraftem. 


Najlepiej rozwija się w Siedlcach piłka nożna — dwa zespo- 
ły wojskowe: 9 p. a. e. oraz 22 p. p. są czołowymi klubami 
— w A klasie i najlepszymi zespołami wojskowymi po 

gji warszawskiej. Zespoły te zdobywszy mistrzostwo okrę- 
gu lubelskiego, daremnie walczyły o wejście do L „RGW. 
nież dzięki wojskowości duże ożywienie wykazu ippika, 
natomiast lekko-atletyka, boks i gry sportowe traktowane są 
po macoszemu. Sporty wodne z powodu braku rzeki są - 
mal nieznane. Cyklistyka szosowa grupująca się w siedlec- 
kiem towarzystwie kołarskiem rozwija się nieźle. Na kor- 

tach ziemnych trenuje cały szereg teni- 
ednakże brak im fachowych 
kompetentnego trenera. 


Plock. 


Z OKAZJI OTWARCIA SEZONU KO- 
odbyły się tu staraniem 
„Sokota“ zawody, które dały w: niki na- 
stępujące: W miedzyklubowym biegu na 
rzestrzeni 30 klm. zwyciężył po zacię- 
walce Kossowski II (Sokó) przed Kur- 
tą (PTK). Łazowskim (Sok.) i Zawadz- 
kim (PTK). W 10 kim. biegu dla niesto- 
warzyszonych zwyciężył Deus przed Ro- 
gozą i Matusiakiem. Czasy z powodu nie- 
pomyślnych warunków atmosferycznych, 
bardzo słabe. nizacja — staranna, 
Publiczności — dużo. 28 


sistów, 
wskazówe 


ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ O MI. 
STRZOSTWO KLASY A. Pomorza me 
dzy Sokołem bydgoskim a Polonią by — 
goską, zakończyły się zwycięstwem Po- 
lonii w stosunku 2:0 (0:0. 
kania mało ciekawy, obydwie drużyny 
3 — agen og — 

ędzia p. Drzeczkowski nie umiał opa- 

nować sytuacji, a ihe zawody bez- 
Naogół Polonia miała przewagę. 


Tomoxze. 


ZAWODY BOKSERSKIE W GRUDZIĄDZU w sali Tivoli 
odbyły się w sobotę wieczór, między drużynami Pepege a 
dru yna 8 ze 3 odnieśli zasłużone 

tw je u 25. 
“WECZE TOWARZYSKIE PIŁKI NOŻNEJ W GRUDZIĄ- 
DZU. Zandarmerja — Olimpia II 3:1 (2:0), Fepege — S. C. Gru- 


dziądz 12:0 (7:0). 
W TORUNI W ZAWODACH O MISTRZOSTWO POMO- 


planowo i ospale. 


RZA 8 (Toruń) pokonał Olimpję (Grudziądz) w stosunku 
5:3 (3:1). 


Drużyna bokserska Przemyśla, która uzyskała zaszczytny 
wynik ze Lwowem. Od lewej strony stoją: kpt. Gross 
i kier. Okr. Urz. W. F, w Przemyślu mjr. Nakoniecznikoff. 


Radjoaparaty, wzmacniacze 


dła ogrodów, kin i restauracyj. 
GRAMOFONY I PŁYTY — NAJTANIEJ 


„PIILRADIO", Kraków, Rynck gt. 9 


Cenniki na żądanie. 9 


rzebieg spot - 7 
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Znakomity 
motocyklista 
poznański 
Nagengast na 
motocyklu 
„Rudge“, 

na którym 
pobił re- 
kord Pol- 
ski, osiąga- 
jąc szyb- 
kość 143.5 
km na godz. 


R. ubiegły w rozwoju polskiego motocyklizmu 
„będzie napewno miał wielkie znaczenie i kto wie, 
czy nie będzie zapoczątkowaniem nowej ery. 
Poczynione postępy oraz wyniki każą przypuszczać, 
że klasa naszych zawodników zrówna się w najbliż- 
szym czasie z najlepszą klasą europejską. Już bo- 
wiem w roku 1929 młody ten nasz sport uzyskał 
piękny sukces, zdobywając przez doskonałego hr. Al- 
venslebena najlepsze miejsce w pośród kontynental- 
aych zawodników na „Grand Prix“ Europy w Hiszpa- 
nji (pierwsze miejsca zdobyli niezrównani Anglicy). 
Obecnie rekord Polski, ustanowiony przez poznań- 
skiego zawodnika z „Unji* p. Nagengasta — szyb- 
kość 143 km. na godz. na maszynie „Rudge“ stoi na 
poziomie wyczynów europejskich. 


Wprawdzie sport połski stracił w ostatnim roku 
trzech świetnych i zasłużonych dla motocyklizmu 
Członków, a to pp. Smudę, Poschadla i Bunna, 2 
których szczegółnie ten pierwszy, ogromnie przyezy- 
nit się do rozwoju motocyklizmu na Śląsku, zdoby. 
wająe sobie nawet zagranicą doskonałe nazwisko, 2 
drugiej strony jednak zyskaliśmy cały szereg no- 
wych gwiazd. a co najważniejsze, młodych, ambit- 
nych i zdradzających wybitny talent. Możemy też 
vo nich spodziewać się doskonałych rezultatów, tem- 
bardziej, że przeszliśmy juz najgorszy początek, 
gdzie wszystko trzeba dopiero było stwarzać. Dzisia J 
zawodnicy ci oparci są o kilka klubów o silnych 
podstawach, zrzeszonych w Polskim Związku Moto- 
cyklowym (P. Z. M.), który sprężyście kieruje całym 


J ruchem sportowym. A było chwilami na- 
prawdę źle, gdy przenoszono siedzibę na- 
czelnej władzy z miasta do miasta, gdy na 
Śląsku powstał ostry konflikt między 
famtejszemi klubami tak, że zdawało 
się, iz cały dorobek dotychczaso- 

wy jednego z najpoważniej- 
szych polskich klubów ule- 
gnie zagładzie. Lecz na 


U dołu po lewej: 
Emocjonujący skok na 
motocyklu, w czasie gym- 
khany, rozegranej na za- 
wodach motocyklowych 
w Carshalton w hrabsiwie 
Surrey w Anglji. 
Na prawo w półkolu: 
Stanisław Hołuj, wybi- 
tny motocyklista polski, 
na motocyklu „Harley— 
Davidson“. 


szczęście wszystko skończyło się dobrze, W czem i 
zasługa związku państwowego, którego właściwą duszą 
jest energiczny kierownik sportowy kpt. Kulesza. 


I dzisiaj, na początku sezonu, mamy już przygotowa- 
ny i ułożony program zawodów sportowych na rok 
1931, opracowano regulamin i wprowadzono mistrꝛo- 
stwa Polski, co niewątpliwie przyczyni sie do dalszego 
ożywienia zawodów, wchodzących do mistrzostwa. Za- 
wody te, to: 1) Raid dookoła Polski 17—24 maja, 2) 
Grand Prix w Katowicach 28 czerwca; 3) Bieg na prze- 
łaj 22 lipca w Poznaniu; 4) Raid Warszawa— Wilno 
Warszawa 26 lipca; 5) Wyścig Tatrzański w Zakopanem 
16 sierpnia; 6) Wyścig szosowy na Pomorzu 20 wrze- 
śnia. 

A pozatem wszystkie większe kluby polskie ogłosiły 
swoje „prywatne“ kalendarze sportowe. Kilka klubów 
wprowadziło pozatem inowację niezmiernie ważną, a 
mianowicie wydano kałendarze wycieczek turystycznych 
na rok 1931, przyczem niektóre kluby poszły jeszcze 
dalej i wyznaczyły nagrody za największą ilość odby- 
tych wycieczek. Uważamy, iż krok ten jest niezmiernej 
wagi, gdyż przyczyni się się do dalszego rozwoju moto- 
cyklizmu i pozyska dla niego dalszych zwolenników. 
Do tej pory bowiem jedynie myślano o tych, co się 
„ścigali“, a przecież nie każdy posiadający motocykl 
mógł poświęcić się wyścigom. A tylko turystyka daje 
nam te liczne rzesze motocyklistów, z których wyrasta- 
ją nowi zawodnicy. Jeden z klubów przeznaczył również 
nagrodę za najładniejszą wycieczkę w sezonie z odpo- 
wiednim opisem i fotografjami. 


Małopolski Klub Motocyklowy uzyskał od jednej „| | 
fabryk b. cenną nagrodę. a manowicie zupełnie nowy | 
motocykl, którą to nagrodę rozgrywać się będzie według 
specjalnego regulaminu. 

Niezmiernie popularne zagranicą zawody „dirt track“ 
przyjęły się również u nas i posiadamy już nawet dwa || 
doskonałe tory żużłowe, a to w Poznaniu i Mysłowi- 
cach. Prócz tego posiada Warszawa tor betonowy (po- 
mijamy tor betonowy w Krakowie, który został całko- 
wicie zaniedbany i jest zupełnie nieużywany). 

Należy jeszcze wymienić tor śnieżny na Stadjonie Zi- 
mowym w Zakopanem, przyczem Zimowe Wyścigi urzą- 
dzane tam przez K. K. M. przy poparciu Komitetu Dn- 
prez Sportowych w Zakopanem, są nietylko = 
niezwykłą atrakcją dla zimowych go- 
ści Zakopanego, lecz są również 
wyścigami bardzo oryginal- 
nemi, tak, że możemy 
sobie powiedzieć, i- 
stworzyliśmy 
coś, czego 
niema 
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nawet zagrani- 
sq. Dużo znaczą row 
nież imprezy sportowe. 
a szczególnie ich skład. 
przejrzeniu kalendarza imprez 
musimy przyznać, iż posiadamy nie: imier 
nie urozmaicony program, w którym każdy mo- 
tocyklista może znaleźć coś dla siebie. Mamy więc rai: 
dy, wyścigi płaskie i górskie, „dirt track*, biegi na 
przełaj, zjazdy gwiaździste itd. Niektóre z tych imprez | 
zyskały już swoją markę, jak np. Grand Prix Polski w | 
Katowicach, „Wyścig Tatrzański”, „Raid Warszawa — 
Wilno” oraz „Wyścig Okrężny we Lwowie“, Do tego 
dodano jeszcze ;Raid Naokoło Polski“, który odbędzie | 
się poraz pierwszy w tym sezonie. JA 
Również zainterescwanie publiczności dla zawodów © 
motocyklowych wzrosło w ostatnich czasach niepomier- 
nie. Wprawdzie daleko nam jeszcze do takiego zainte- 
resowania wyścigami. jakie jest np. w Anglji lub choć- 
by w Niemczech, jednak imponująca cyfra 80.000 wi- 
dzów na ostatnim Grand Prix w Katowicach też już coś 
oznacza. Również „Wyścig Tatrzański“ i »Okrezny“ we 
Lwowie odbywają się przy licznej widowni, jednak tu- 
taj większa część tej publiczności przychodzi z okazji 
wyścigów samochodowych, a same wyścigi motocyklowe 
ogląda tylko nadprogramowo. Jest to jednak doskonała | /. 
propaganda, gdyż niejeden z widzów do niedawna obo- fh 
jętny dła motocyklizmu, zapala się do tej gałęzi sportu. || 
Wracając do samych zawodników, to, jak wspomina: ` 
liśmy, poprzednio, zyskaliśmy ostatnio kilku nowych, 
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Głównemi ośrodkami motocyklizmu są dzisiaj: Po- 


/ znań, Śląsk, Kraków, Lwów, Łódź i Warszawa, przy- 
* czem pod każdym względem narazie należy przyznać 
i dominujące miejsce Poznaniowi. 
Ẹ miejsc wskazuje nam w przybliżeniu znaczenie i udział 
P w rozwoju 


Kolejność dalszych 


motocyklizmu poszczególnych ośrodków, 
przyczem postaramy sle w krótkości scharakteryzować 
działalność tych sześciu ośrodków. 

A więc Poznań posiada dwa kłuby motocyklowe W. 


K. M. oraz „Unja”. Z zawodników należy wymienić do- 


AC M 
À. 


skonałych: J. Czerniaka, Nagengasta, Weyla, 
Turkięwiczą | Mazurkiewicza. Klub 
posiada tor żużlowy, na którym 
bardzo częsta organizuje 
organizuje wyścigi, cie- 
szące się wielką po- 
pułarnością. 
Śląsk posia- 
da silny 


klub S. K. 
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( M. oraz kiłka P. 
f K. M., znajdujących 
się w sąsiednich miastach, 
jak Mysłowice, Król. a itd. 
Posiada obecnie dwóch kona- 
łych zawodników: Bogusłowskiego oraz 
Knapika. Slask ma tor żużlowy i trawnikowy 
i jest terenem rozgrywanych corocznie „Grand Prix“ 
Polski. Trzeba przyznać, że z tego ciężkiego zadania 
wywiązywali się Ślązacy do tej pory świetnie. „Grand 

Prix“, to była naprawdę biesiada dla motocyklistów. 

Kraków posiada jeden kłub K. K. M., lecz zato kilku 
świetnych zawodników, a mianowicie pp.: Hołuja, 
Damskiego, Gębalę, Bahra i M. Rippera. Urzadzany 
przez K. K. M. łącznie z Krakowskim Klubem Automo- 
bilowym Wyścig Tatrzański ma wszelkie dane po te- 
mu, by stać się wkrótce wyścigiem o europejskiem zna- 
czeniu. 

Lwów posiada również jeden klub „M. X. M.“ oraz 
doskonałych zawodników: pp. Rudawskiego i Kustane - 
wicza. „Clou“ sezonu motocyklowego we Lwowie, to 
oryginalny Wyścig Okrężny po ulicach Lwowa, urzą- 
dzany łącznie z M. K. Automobilowym. 


Łódź posiada aż trzy kluby „Union“, „T. Z. S.“ oraz . 


„L. T. K“. Zawodnicy łódzcy, to w pierwszej mierze 
doskonali raidziści; wszyscy też pamiętamy ładny suk- 
ces Łodzi na Zjeździe Gwiaździstym do Berlina. 
Warszawa posiada 4 kluby; „P. K. M“, „A. Z. S.“, 
„Legia“ i „W. T. C.“; ma doskonałych zawodników: 


pp. Rychtera, Doche i Schreibera oraz weterana spertu 
motocyklowego, wielokrotnego rekordzistę Choińskiego. 
który jednak ostatnio nie brał czynnego udziału w za- 
wodach. 


A oprócz tych najlepszych, całe mnóstwo zawodni- 
ków, którzy choć nie zdołali jeszcze osiągnąć prze- 
konywujących rezultatów w ostatnim roku, to jednak 
zapowiadają się doskonale. — Musimy wreszcie zazna- 
czyć, iż Kraków oraz częściowo Warszawa wykazały 
najuńększy rozwój. przyczem Kraków r zupełnie mar- 
twego Srodowiska potrafił dostać się do grupy czoło- 
we j. 

Uważamy więc, że sezon obecny da nam pełny rozwój 
motocyklizmu i sprawi nam niejedną miłą niespodzian- 
kę. Czy tak będzie. wkrótce się okaże. 

Już bowiem 26 bm. Krakowski Kłub Motocyklowy, 
jako jeden z pierwszych, otworzył sezon tradycyjnem 
nabożeństwem i wycieczką do Ojcowa. 

A więc motocykliści — czekamy. 


Na torze warszawskim 
Kalendarz zawodów , bse, wybitni 
motocykliści polscy, (od 
lewej) Henryk Choiński 
i Tadeusz Rudawski. 
Na lewo w półkolu: 
Jeden z wybitnych 
krakowskich moto- 
cyklistów Marjan 
Ripper. 


motocyklowych. 


3 maja: Zjazd w Warszawie. 

10 maja: Zjazdy w Grudziądzu (wyścig na torze 
_tuilowym), Slasku i Łodzi. 

14 maja: 100 km. w Warszawie. ` 

17—24 maja: Raid dookoła Polski, raid wschod- 
ni we Lwowie i wyścig w Ojcowie. 

31 maja: Zawody żużlowe w Mysłowicach i Gru- 
dziądzu. 

7 czerwca: Zawody w Bydgoszczy, Sosnowcu 
i zjazd w Łodzi. 

13 czerwca: Zawody w Krakowie. 

14 czerwca: Raid dookoła Śląska i Łodzi. 

27—28 czerwca: Lwów — Katowice — Lwów 
i „Grand Prix“ w Katowicach. 

5 lipca: Zawody w Mysłowicach, Pabjanicach 
i Bydgoszczy, zjazd w Toruniu. 

12 lipca: Wyścig na przełaj o mistrzostwo Pol- 
ski w Poznaniu. 

19 lipca: Zawody w Wiśle, zjazd w Cieszynie, 
raid pomorski. 

26 lipca: Warszawa—Wilno—WarszaWa i raid 
z biegiem Wisły. 


‘KI PRZED LEPSZEM JUTRE 


| bardzo utalentowanych zawodników, jak np. Stanisław 
% Hotuj, Gębala, Dumskt, Kustanowicz, Bogusławski, Na- 
|| gengast, Czerniak i Marjan Ripper. 
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sierpnia: Zawody w Toruniu, Mysłowicach, Gru- 
dziądzu i na Śłąsku. : 

sierpnia: Bydgoszcz — Poznań — Bydgoszcz i za- 
wody w Bielsku. 

sierpnia: Wyścig Tatrzański i zawody w Mysto- 
wicach. . 

sierpnia: Warszawa — Łódź — Warszawa, raid 
do morza i zjazd do Łodzi. 

sierpnia: Konkurs paliwa i elastyczności w Kato- 
wiecach, zawody w Bydgoszczy. 

września: Zawody w Poznaniu i Cieszynie. 


września: Wyścig płaski o mistrzostwo Polski 
w Poznaniu i zawody w Warszawie. 
października: Zawody w Toruniu, Grudziądzu 


i Mysłowicach. 
listopada: Zawody w Warszawie. 


Toni Bauhofer (ADAC 

Monachjum), zwycięzca 
na ostatnich zawodach 
motocyklowych „Grand 
Prix* na Śląsku. 
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kategowi 750 ccm., osiągając we Wiedniu na szosie | szybkość 231,437 fen. 
a na maszynie „B, M. 


